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Pochwala Stalina
W ydaw ało sie. że do  rozstrzelaniu 

najwybitniejszych wodzów czerwonej 
arm! z Tuchaczewskim na czele. Sta 
Lu już nieJyędzie w stanie wymyślić 

# .ie  takiego, co by mogło zadać jeszcze 
jeden wielki cios Rosji sowieckiej i 
obniżyć jej prestige oraz znaczenie 
e.a arenie polityki międzynarodowej. 
Na szczęście jednak dla wszjstkicn 
państw, znajdujących się pomiędzy 
Rosją sowiecką a Niemcami, despota 
moskiewsk. okazał się bardziej przed 
siębiorczy, aniżeli można było przy­
puścić. Po upływie bowiem półrocza 
od rozstrzelania kwiatu generalicji 
sowieckiej jako zdrajców i szpie­
gów, zabrał się do dyplomacji sowiec 
k iij, czyli tej strony wszelkiej państ 
w o w o ś c j, która poza arm ią jest naj­
bardziej zwrócona do świata zew­
nętrznego i od której reputacji w du- 
rcj mierze zależy ciężar gatunkowy 
paóslwa w społeczności międzynaro 
dowej.

W  ciągu ostatniego półtora miesią 
ca zostali odwołani do kraju i aresz­
towani pod zarzutem zbrodni głów­
nej do niedawna nawybitniejsi dy­
plomaci sowieccy'. Pogrom dyploma­
cji sowieckiej został rozpoczęty bo­
dajże od Antonowa-Owsiejenki, b. 
posła sowieckiego w Warszawie. Na­
stępnie już ściągnięto innych z róż- 
pych stron świata. Oto ich nazwis­
ka: Bogomotow, Dawljan, Brodows­
ki, Ostrowski Jurieniew, Asinus, Po­
dolski Aleksandrowicz, Jakubowicz 
ild Wszystko to ludzie, którzv jesz­
cze tak niedawno, rezydowali w sto­
licach różnych państw w charakterze 
pełnomocnych posłów Rosji sowiec­
ie ej za granicą. Oprócz nich. zostali 
aresztowani niedawni zastępcy Ludo 
w ego Komisarza Spraw  Zagranicz­
nych Litw inowa —  Krestinskij i Ka 
rarhan, seniorzy dyplomacji bolsze 
W ickicj. Jeszcze wczoraj wszvscv ci 
ludzie urządzali wspaniałe przyjęcia 
na których spotykali się z przedstawi 
cudami innych państw'. Jeszcze wczo 
raj robili oru politykę, reprezentowa 
łis woje państwo, jako ludzie zaufani

A dzisiaj? 16 grudnia br Jeżów 
zaczał ich rozstrzeliwać za „zdradę 
główną, systematyczne szpiegostwo 
nu rzecz jednego państwa 1 za działał 
iiość terrorystyczną'*. Jako  pierwsi 
/O! lali rozstrzelam Karaehan. Cukier 
man i szereg innych, którzy z sowiec 
kim korpusem dyplomatycznym nie 
byli związani i których np. jak Jenu 
Udzego, b. sekretarza C IK ‘u Związku 
prawdopodobnie tylkn dia ozdoby do 
łączono do dyplomatów’.

Nie sposób tutaj mówić o wszyst­
kich, lecz obok Karaehana nie moż­
na przejść milcząco. Stanów- on bo­
wiem doskonałą ilustrację. Przecież 
Karaehan, to boda jże jeden z najwy­
bitniejszych dyplomatów’ Rosji Sowie 
ckiej. W  r. 1918 bierze czynny udział 
w pertraktacjach bolszewików z 
przedstaw icielami państw central­
nych w  Rrzcściu. Od r. 1918 feRt 
członkiem kolegium w Ludowym  Ko­
misariacie Spraw Zagranicznych o- 
raz zastępcą Cziczerina Nasti.pr.ie 
prrez pewien czas piastuje stanowis­
ko posła sowieckiego w Warszawie. 
Od r. 1923 do r. 1927 jest posłem so­
wieckim w Chinach, gdzie rozwija 
bardzo ożywioną działalność dyplo- 
rna»sczno-polilvczną i prowadzi wiol 
ką grę polityczną z wybijającym się 
wówczas na zolo Chin Czang Kni- 
Szekiem. Jednocześnie przyczynia się 
do normalizacji stosunków japońsko-

sowieckich i w  r. 192b podpisuje w i- 
mierou Rosji sowieckiej umow-ę z Ja  
ponią.

Co prawda, polityczna gra z Czang 
Kai-Szekiem skończyła się fiaskiem i 
Rosja wówczas nie osiągnęła swoich 
id ó w  w Azji. W ątp liw ą jednak jest 
rzeczą, ażeby Karaehan zawinił. Prze 
graną bolszew-icką w Chinach w o 
wym okresie, należy raczej zapisać 
na konto Kominternu, który w okre­
sie zdobywania przez Czang-Kai-Sze- 
ka Szanghaju i  jego marszu na pół­
noc, rozpoczął przeciw niemu knowa 
nia i w ten sposób zraził wodza odra­
dzających się Chin do Rosji sowicc- 
kiej.

Należy sąd ;ić, że i Stalin, w dzia­
łalności Karaehana w Chinach nic 
przestępczego nie dostrzegł, skoro w 
końcu 1927 roku mianuje go ponow 
tiie zastępcą ludowego komisarza spr, 
zagranicznych. Będąc na tym stano­
wisku Karaehan jest wciąż wysyłany 
ze specjalnymi misjami za granicę. 
W  r. 1933 zaś jidzie do Teheranu i 

urcji, aby lani bronić interesów pań 
stwa sowieckiego i nie dopuścić do 
rozluźnienia stosunków z Rosją So­
wiecką. Kiedy zaś w’ r. 1934 w  stosnn 
kaeh sowiecko-tureckięh następują 
pi wiic iH/via >— to aa sfanowisku po­
sła sowieckiego widzimy Karaehana, 
jako najlepszego znawcę stosunków’ 
Bliskiego i Dalekiego Wschodu. Na­
stępnie Karaehan znów’ zostaje odwo­
łany do Mosk»vy * zosta je mianowany 
jednym z zastępców Litw inowa.

I  otóż w dniu 16 grudnia oficjalna 
agencja sowiecka TASS, komuniku 
l", że został on razem z innymi roz­
strzelany za szpiegostwo, zdradę głó 
wną itd. A Krestinski, Jureniew, Bo- 
gomołow i inni wryżej wrymienicni, 
klórzy raptem pod zarzutem szpiego­
stwa znaleźli się w więzieniu? Co dzie

je się z n im i? O ile dotąd nie zostali 
rozstrzelani —  to z pewnością bedą 
rozstrzelane Przecież niedawno w Ro 
sji sowieckiej uroczyście obchodzono 
dwudziestolecie G PU  i najwybitniejsi 
dygnitarze sowieccy zapew-nili, że ża­
den najdrobniejszy szpieg nie unik­
nie karzącej ręki stalinowskiego ko 
misarza Jeżowa. A wymienieni dypjo 
maci, to nie jakieś drobne rybki szpic 
gowskie, lecz szpiedzy co się zowie.

I  któż wobec takich faktów zech­
ce pertraktować z następcami roz­
strzelanych i wciągniętych na jeżo- 
u-owską listę proskrypcyjną? Jeżeli 
bowiem Karaehan i inni, z kióiynu 
różne państwa zawierały umowy oka 
zali się szpiegami i zdrajcami —  to 
jakie są gwarancje, że ich następcy 
n.e są lub nie będą szpiegami A od 
takich dyplomatów, każde szanujące 
rię państwo będzie się trzymało jan 
najdalej. Przykład Francji jest pod 
tym względem wystarczającym dowo 
dem. Po rozstrzelaniu bowiem Tucha 
czewskicgo I.ilwinowmwi już nie uda 
lo się zwabić Delbosą do Moskwy w 
celu zacieśnienia stosunków francus- 
1'c-sowieckich. Po rozstrzelaniu zaś 
Karaehana i innych dyplomatów’, izn 
incja Rosji sowieckiej siłą rzeczy’ je 
szcze zwiększy się

Co więcej, to  co S laLn  uczyni! do 
tychczas dla poderwania znaczenia 
Rosi, jako czynnika polityki między 
narodowej, nie da się naprawić przez 
wiele lat. I  za to właśnie Sialinowi z 
punktu widzenia polskiej racji stanu 
należy się jak największa pochwała 
Z jednej strony bowiem ostatnie po­
czynania Stalina znakomicie -wzmac­
niają pozycję Polski w stosunku do 
Francji, z drugiej natomiast otwiera 
ją duże perspektywry dla utworzenia 
bloku państw neutralnych pomiędzy 
Niemcami a Rosją sowiecką.

Zet.

Poioga wojenna w Chinach

Vridok ogólny chińskiego miasta Ts.ngfau, za.ętego ostatnio przez w ojska.japońskie. 
Miasto to wskutek operccyj w ojennych ro sia ło  doszczętnie soalone.

B. premier nawołuje Litwą 
do porozumienie * ;ę z  Polską

Z Kowna donoszą: katolicki „ X \  
Ainżius** zamieścił wywiad, udzielony 
współpracownik owi tego dziennika 
przez b. premiera dr. L . Bistrasa. Nin 
zapytanie, jak zapatruje się na bez­
pieczeństwo trzech paósiw ii łu c ­
kich, dr. Ilistras wyraził pogląd, że 
bezpieczeństwo tych państw mozc być 
zagwarantowane jedynie przez roz­
szerzenie Ich związku na P-dske, gH*' 
rozszerzenie zvvb»zku na północ -— na 
1 Inktndię i państwa skandy nawskic 
—  jest trudne do zrealizowania.

Zaznaczając, że realizacja związ­
ku, składającego się z L itw y, Łotwy* 
Łslonii i Polski, napotyka na trnd- 
oo.śt i ze względu na stanowisko L it ­
wy, dr. Bistras oświadczył z nacis­
kiem: „Lep ie ! szukać i»nl> gi KuSnirk 
modus vivendi z Po<ską, aniżeli r y ­
zykować los państwa'*.

Należy zaznaczyć, że jest to Ju i 
drugie tc-ao rodzaiu wystaoienie dr. 
Bistiasa, które odżwiereiadla jego o- 
sobist-* poglądy na stosunki polsko- 
litewskie.

F.lm z bumliartiowan a oKrąta „ P a n a y “
NtizJe w y ś w e w  N. Jarku I Lendy ufa

(P a t ). Oczekiwane z takim  na­
pięciem zdjęcia tilm uw c dokonane przez f. 
pi ra tora  angielskiego A lle fa  na pokładzie 
ki-nouierkl ,,l’a [ in j“  podczas bombardowa-

Strajk w zakład scłi użyteczności publicznej w Paryti.
PuJityczne tło strajku

PA R YŻ , (Pat), Strajk pracowni­
ków zakładów użyteczności publicz­
nej, który rozpoczął się już w nocy, 
gdyż autobusy nocne już nic kurso­
wały, rozszerzy! się znacznie o św i­
cie. Kolej podziemna i autobusy są 
nieczynne.

Publiczność nie poinformowana 
o strajku, który postanowiony został 
w nocy oczekuje daremnie na przy­
stankach i dopiero pikiety strajkują­
cych uprzedzają ją o wstrzymaniu ru 
cliu. Taksówki nie bioru udziału w 
strajku i organizują wspólne przewo­
zy pasażerów zbierając obfite żniwo.

PA R Y Ż , (Pat). Strnfk w zakłn 
dach użyteczności nublicznej okręgu

paryskiego przybrał charakter straj­
ku powszechnego. Szoferzy taksówek, 
solidaryzując się z pracownikami 
metro i autobusów, odmawiają prze­
wożenia pasażerów. W  gazowni, ele­
ktrowni i w  zakładach wodocłago

wy cli oraz .sprężonego powietrza po­
djęto zarządzenia, by przynajmniej 
narazić paryżanio nie odczuli skut­
ków przerwy w pracy. Służba bezpie­
czeństwa oraz obsługa chorych w szpi 
talach są zapewnione.

O ś w t a d t z £ f t t a  p r e m i e r a
PA RYŻ, (Pat). Dziś w godzinach 

przedpołudniowych zebrali się pre­
mier Chautemps, wicepremier Blum. 
minister spr. wewn, Dormoy i mini 
ster obrony narodowej Daladier w 
pałacu Matignon, celem naradzenia 
się nad sytuacją wytworzoną przez 
gpneralnv strnik pracowników użyte 
czności publicznej.

Ź ^ r i e  j e » ł  « e # i s a r i | ; w ł e / s z e
o c f  M t a i b u j n i e g s m e g  r m o f r

Przekona się o tym kaidy, kto przeczyta powieść —
w so o m n ien ia  p. t

„ S i w z w k G B  o  ź ą g i c § > & “
A u to rem  jest wilnianin CZESŁAW' MENKE. Zbieg z Z, S. R. R

S P r u h  p o s f i e i c i
bw n w t m & a r z &

E g»aagtfii3csaaa«

W  czasie tych obrad zjawiła się 
delegacja strażu jących  pracowni 
kćw z prośbą o udzielenie audiencji. 
Premier Chautemps udzielił odpowie 
dzi, iż delegacja nie może być nrzv- 
■eta przed powrotem do pracy. Po za 
kończeniu obrad premier ęiiautomps 
złożyj przedstaw icielom prasy nastę­
pujące oświadi zenie:

Sytuacja stworzona przez strajk 
pracowników użyteczności publicz 
ncj jest poważna, lecz rząd zdecydo­
wany jest na przedsięwzięcie juk naj 
bardziej stanowczych kroków. W  żad 
nym wypadku nie należy się uczyć, 
aby świadczenia niezbędni dla życia 
narodu lnogH u'<‘e iaklelkoP-i-h 
przerwie, Strajk obecny wybuchł w’ 
warunkacli, które nie pozostawiają 
żadnych wetnliwośei co do intrneyj 
jego przcwódców. Nastąpił on bo­
wiem w chwńi. k?ed\ nihpslcrs praw1 
w iw n . czynił właśnie ofir łabie ohiet 
mcc zaintercsowans m. a hi im yrzrk- 
łrm Ln ndzie^nm audiencji <fai£ ra- 
no H H i  padł ł “ dv of-■"« 'stroiku o 
charakterze soeiidoym. któ**y

sn»*owr<“k»)w;>iły, i obciąż** 
niesłusznie Całą łutluość paryską, nic

ula je j przez Jap oń czyków  zoslały p rzyw ie­
zione w izo rn j w  sam olocie „C liln u  C llpner0' 
Uo Am eryk i. Sam olot len w ylip low ał na lot­
n isku Allano-da s  K a lifo rn ii, po odbyciu r j  
zykon-iiego lotu najp ierw  wzdłuż rzeki Jaiift- 
tse do Hong Kongu, a stam tad poprzez P a ­
c y fik  do K a lifo rn ii.

F ilm  m ający 5 tysięcy słńp dlugo&cl, za 
asekurow any jest na sunie 89 tysięcy tn n lfe  
szłerllnpów . I  ..iro jen i ngenct poheji federal­
ne] tw orzy li ochronę przy przetransportow* 
o lo film u  pancernym  samochodem z lotn is­
ka A ilam eda na lotn isko O akland , skąd w y­
s tartow ał specjalny szybki samolot, którego 
ładow an ia  u rzeko ią  w  N ow ym  Jo rk u  flrtfi • 
gedz. 3 popołudniu.

O fl popoludnltr skończona będ-ic kopia 
fiiinu , k tórą  w yśle się natycnm lase l do L o n ­
dynu na pokładzie statku • n il H am burg —  
A m eryka, odpływ ającego we czw artek z No­
wego Jo rk u  do Eu ro p y . Lon d y iisk le  tow a­
rzystw a film ow e p ertjak tu ją  obecnie celcn* 
w ys łan ia  na spotkanie statku specjalnego sa 
(Polotu, k tó ry  by gdzieś na A tlan tyku  od* b- 
rae mógł film  ze statku I przyśpieszy, w 
ten sposób przybycie film u  do Londynu , aby 
go móc lu ta j w yśw ietlać począwszy od po 
n il działku 3 stycznia. W yśw ie tla n i*  fllnm  w 
N ow em  Jo rk u  rozpocząć się ma we czw ar­
tek wieczorem.

znajdując dla siebie ż.adnegu usjira- 
vi ledłiwicuia.

Apeluję tlo ludności o zachowa­
nie spokoju, do pracowników zaś u- 
żjtccznośel publicznej, klórzy dali 
wciągnąć się w' ten pożałowania god- 
iij strajk, o opamiętanie się. Jedni I 
drudzy powinni bvć pewni, że rząd 
potrafi vi v pełnić swe zudunie i, mimo 
wszelkiego stawianego d ii i  oporu do­
prowadzi do podjęeła pracy.

¥o]sko na zastąpstwo 
st^jku*acvcr?

B.REST, (Pat). YYieczorem odje­
chało z Brestn do Paryża około siu 
oficerów i podoficerów- marynarki,* 
mechaników, szoferów i clektrotech 
mków, celem zapewnienia sprawne­
go funkcjonowania ferstyfałcyj li/ te- 
cznośei publicznej w Pa iyżiL
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PARYŻ (PatJ. W  związku z sferą C. S. 
A. R., co do kióre] foczy się dalsze śledź 
fwo Sędzia śledczy Beftelie przesfuchiwaf 
w obecności obrońco* Eugeniusze Orion 
ci# krOry uchodzi za szefa spiskowców 

Deloncle złożył nader obszerne zezna 
ale, w których przedstawił posiadane 
przez niego Informacje o możliwości ko 
munistycznego samcchu sianu oraz omó­
wił kroki, jakie poczynił, aby się temu za 
machowi przeciwstawić- Zdaniem Deloncle 
ramsch stanu miał nastąpić w nocy z dn. 
1S na 16 listopada. Ody otrzymał na ten 
lemat Informacje postanowił nawiązać kon 
takt z Ernestem Mercier, prezesem Union 
Oenera!e'de L'electrlclte, z kórym teł spot 
kat się dnia 9 listopada. Mereler skiero­
wał go do jednego z b. ministrów, który 
miał oświadczyć, Iż powiadomi o całej 
{prawie zr tępcę szefa zztabu głównego 
gen Georgr

Deloncle stwierdził nas'epnie, Iż w po 
rozumieniu z generarcm Deseigncur o- 
lirzegał również generała Ganelln. Gen. 
Deselgneur powiadomił mianowicie o spl 
•ku gen. Gsmelln, Deloncle zat —  gen. 
Duflieuz. członka Nalwyzsze) Rady Wojen 
nei I Inspektora piechoty Gen Duffieuz 
miał oświadczyć swemu Informatorowi, łe  
jzeł sztabu głównego nlr był zaskoczony 
fyml wiadomościami, gdvż byt jakoby już 
e tym wcześniej powiadomiony.

Dalej Deloncle zaznaczył. Iż aozosia- | 
wał również w kontakt ie z pewnym wyż 
tzym oficerem z domu wojskowego pre 
zyócnta republiki, który to oficer zwrócił 
tlę do niego o dostarczenie mu pewnych 
ludzi oraz karabinów maszynowych ce!e..i 
obrony pałacu elizejskiego. *

Z kolei Deloncle przedstawił sędzie­
mu śledczemu szczegóły wykrytego przez 
ileble spisku komunistycznego. We wsxyst 
kich  okręgach Paryża z wyjątkiem czte­
rech, gdzie komuniści mają bardzo nie!) 
cznych zwolenników, miał Hyc w określo 
nym terminie podjęły atak oodzia>ów sztui 
nowych, liczących około 18 tysięcy ludzi, 
wyćwiczonych nr modfe wojskową I uzbro 
jonych w nowoczesne karabiny reczne i

nnszynowe. Omawiając dale] organizację 
komunistów Deloncle stwierdził, że bojów 
fcl tego stronni :twa liczą około 70 fys. lu 
dii, pozostających pod klerowniciwem o 
licerów rezerwy. Komuniści zamierzali na 
samym początku zamordować mlnislrow 
Biuma, Dormoy i Lebas, aby stworzyć po 
zory, że chodzi o zamach faszystowski, a 
następnie zaatakować siódmy okręg pary 
tki I opanować ministerstwo wojny oraz 
koszary znajdujące się w tej dzielnicy.

Oświadczenia swe Delonc'e zakończył 
stwierdzając. Iż informacje te podał z wła 
snej woli szeregowi osób cywilnych I woj 
tkowych I L  w konsekwencji nie widzi 
potrzeby ukrywania twe] działalności #n 
ty, ewolucyjnej.

Czterech wyższych oficerów sowieckich
t r a f i a  d i  n i e w o l i  w  H i s z o a i l S

SA LA M A N K A , (Pa l). Tutejsza sta­
rła  rad om a donosi, że w czasie wczo­
rajszych walk wojsKft powstańcze

wzięły do niewoli czterech wyższych 
oficerów sowieckich.

Powstańcy w ypieraj rzędowców 
spod Teruelu

IEAN Dl  LUZ (Paf|. Agenci# Hayas# 
donosi: W  dniu wczorajszym bitwa o Te 
ruef nabrała nluzwyicie gwałtownego cha 
'akieru skutkiem wywieranego stałe naci 
sku na linie rządowe, znajdujące się poza 
miastem, przez oddziały gen. Aiandy. W  
ciągu całego dnia walczono zacięcie o sze 
reg wyniosłości w osollcy Cenduc, która 
o zmroku przeszły ostatecznie w ręce pow 
startców.

Z poiycy| swoich, znajdujących się na 
odcinku Los Morrones, przeprowadzili 
powstańcy szereg gwałtownych ataków .ił 
równinę Lavega I krańce miejscowości 
S nb as. Powstańcy musluli wałczyć wręcz, 
aby stopniowo zaoDyć kilka pierścieni o 
kopow rządowych. Główna akcja toczyła 
się na p swym skrzydle wojsk rządowych 
nt pćłnoc od Teruelu. Powstańcy wprowi 
dzall tam z kużdą godzfną nowe oddziały 
do bHwy Sprzyjające warunki atmosłery 
czne pozwoliły lotnictwu powstańczemu 
na rozooczącle Intensywne) dziatalnotcL

N a c jo n a l iz m  I c h lo r ;
Hasto nenwegu rządu ru m u ń skie g i
BUKARESZT (Par). Po złożeniu przy- | 

nęgl przez członków no '/ego gabinetu 
król Karol wygłosił przemówienie- w kfó 
Tym odśwladczył między In.:

„Nie bez głębokiego namysłu powie* 
wyłem panom ster rządów w tych trud­
nych godzinach. Macie przed sobą wiele 
pracy I winnSśeie być ożywieni uczuciami 
niezachwianego patriotrzir I wierności 
wobec monarchy I kraju. Jestem przekona 
ny, że uczucia te tkwią głęboko w wa 
szych sercach I te należycie do grupy, 
której has*em jest „Bóg, król I naród". 
Wstępujecie na rową drogę, na której da 
w/i l jest nacjonalizm. Jest to dewiza plę 
Ina lecz mogąca nasuwać pewne trudno 
ści. Macie niewątpliwie dość doświadczę 
nla I durna poświęcenia, aby wypełnić 
bez wahania, lecz zarazem z należytą osi 
różnością trudną misję, którą wam powie­
rzam

Podstawa na której op.eu się cały gc 
błnet, ma-acy wzniosfę dewizę „Bóg, król 
I naród" łączy w sobie dwia dzisiejsze po 
tęg,‘ siłę nacjonalizmu, popartą przez naj 
|!czme''za w kraju warstwę chłopską. To 
są symbole zjednoczenia w rym gabine­
cie i jes em przekonany, te wy wszyscy bę 
dzlecte uinteł; wypełnić z caiym oddaniem 
1ę szczytną misie f warowsdzić w tycie te

hasta, którymi kieruje się naród rumuński. 
Zyczi wam Jaknajwlększego powodzenia, 
które przyczyni się do zwiększenia siły na 
rodu I wzmocnienia naszej ojczyzny. 
Niech Bóg wam dopomaga".

W  odpowiedzi na to premier Gogu 
oświadczył:

„Poczytujemy sobie za wielki zaszczyt 
zaufanie Wasre| Królewskiej Mości i je­
steśmy zdecydowani wypełnić powierzoną 
nam misję z całym poświęceniem. Pełen po 
skanowania dla form konsryrucyinych rząd 
Któremu mam zcszczyr przewodniczyć pre 
gnie już od pierwszej chwili zapewnić, a 
by życie naszego państwa przy utrzyma 
nlu fadu I autorytetu upływało w ahnosfe 
rza pracy i uczciwości. I Idea narodowo - 
chrzescijańsKa za wszystkimi swymi atry 
butami logicznymi znajduje się u podstaw 
naszej koncepcji rządowej, która silą rze 
czy kieruje się p.zede wszysiKim ku lud 
nosci włościańskie,, stanowiącej najsilniej 
szą podstawę, na której opiera się nasze 
państwo".

Premier Goga zaheńczH swe przemó 
wienle wyrazami hołdu dla króla Karola, 
krórego zapewnił o bezgranicznym odda 
nlu, podkreślając, że działalność nowego 
óebine u przepojona będzie duchom po­
święcenia. .? ~

TO K IO , (Pat). Dowódca floty ja 
pońskiej w Szanghaju oświadczył ko 
re.sjyoncientowi dziennika „Asah i", >.£ 
ekspansja japońska w Chinach śród 
knwych, a zwłaszcza w obszarze 
Szanghaju następowa będzie tylko 
stopniowo z uwagi na koniplcks m:ę 
dz\ narodowych interesów.

Dowódca arm ii japońskiej w f.bi- 
tfacli g ni. M.atsui złożył również w 
prasie oświadczenie w którym zape-

Od świtu aż do zaoadnlęcla zmroku eska 
dry samolotów bombardujących, eskorto­
wane pnez liczne sai.<„i->ty myśliwskie, 
nie zaprzestawały bombardowania koncen 
trący] rządowych, znajdujących się prze­
ważnie na przedmieściach Teruelu.

Gen. Aranda nie wprowadził jeszcze 
do akcji swych głównych sit, ogranicza 
>ąc się na razie do działalności straży 
przednich, których zadaniem jest zdoby­
wanie pozycy|, domlnuiącyth nad koncen 
łracfaml nieprzyjacielskimi.

Bitwa o , śródmieście Tbruelu os.ągnę 
fa swó| punkt najwyższy wczcral wieczo­
rem O godz. iv  nastąpił wielki nalot 
es*-&dr powstańczych na oddziały rządo 
w Nadawcza staCa radiowa w Teruelu 
uzysKala wczoraj połączenie z Saragosa, 
rawladamialąc, że dzień był baidzo cięż 
kl, lecz że daje się już odczuć działalność 
wojsk powstańczych, śpieszących z odśie 
c.ą.

Uspokojenie w Palestynie
JE R O Z O L IM A . (Pat). Po  siedmio- 

dniowych nieustannych działaniach 
wojsk brytyjskich przeciwko bandom 
terrorystów na północy Palestyny, na 
staniło wreszcie pewne iisnokoieni3 
Większość oddziałów powróciła do 
s w e h  obozów, pozostawia iąc w  sze­
regu miejscowości tylko swe posteru*1 
ki. Ludność micisrowa pracuie ood 
dowództwem oficerów nad naprawą 
uszkodzonych w  cznsip wn*k dróg. o- 
trzymuiac za to zapłatę. Komunika 
'•ja na drodze z Agre do Safed jest w 
dalszym ciągu nrzerwąua.

P o l i t y k a  z a g r a n i c z n a  R u m u n i i  
p o z u s t a n i e  b e z  z m i a n

B U K A R E S Z T , (Pat). W  ciągu dn. | nat/.jł, iż będaie kontynuował poliiy- 
dzrdcjszcgo dokonano prz, kazania i kc swego poprzednika z zucliowa- 
władzy nowym ministrom. Nowy mi- i uiem VrS7.jslli.idi istniejących soju 
nister spr. zagr. Tstrale Mieesru zaz- ! szów.

Japonia i i d i e l a  odpoczynku swej armii
w m ł o zamiarze udzielenia swej ar 
mii odpoczynku, który to okres cz£i 4 i 
będzie dla Chin i in. mocarslw spo­
sobnością do rozważona sytuacji.

Generał wyraził przypuszczenie, 
żc opór Czang Kai Szeka w stosunk i 
do układów z Japonią jesl n‘.e do prze 
łamania oraz oświadczył. iż nie pow 
róci do Japoniip  r»cd przj wróceniem 
pokoju w Chinacłi

f
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syn Jsna I Eweliny
Inżynier riecł ■•lk. b. ochotni* i i  p u łm ów wileńskich

zmarł onia i<• auoom 1937 r o gud 1. 8 wiecz.
O terminie ptg zebu ukaże się penoiine pa»ladomieitle.

R O D Z I N A

/ W f e  Mffzfjrfi&ezćśsta&gg&n
Co na to pcw e T-wo Opieki nad Zwierzętami

^ !o w o “  m im o tw ego charak teru  konber- 
W Ltywncgo, u jm uje m e^rore zagadnienia na­
ft skros dem okratyczn ie i to dem okratyczn ie 
<r p raw dz iw ym  dobrym  znaczeniu tego w y ­
razu.

W  tak ich  w ypadkach  chętnie p rzyznaje ­
my leu.u pism u rację.

Ostatn io zap isu jem y na dobro „S tó w a "  
u jęcie się za nasza w ileńsJtą najbardz ie j de 
m okra .yezn j kom un ikacją  konną, kom un i­
kacją  me ty lko  dorożkarską a D  przede wszy 
stkim  lr .  z k tóre j korzysta przecież ca ta wieś 
dokoła W iln a .

W b re w  zasadom zdrowego rozsądku, bez 
m y iln y  nakaz n ie  w iadom o czyj, powoduje 
uprzątan ie w  centrum  m iasta śniegu na 
w tó r  w arszaw ski, poznański, a le  w cale nie 
w ileński k u  udręce całego rodzaju  końs­
kiego.

Zam iast tego Żeby rasypań śniegiem t 
chodn ików  jezdnie w  łych  pnnklaeh , gdzie 
jesl w iększy ruch  a śnieg n iesiony w iatrem  
m niej grubą w arstw ą zalega Jezdnię, śnieg 
lw i uprząts się do cna d la w ygody (bardzo 
pr< b lem stycznej na kocich  łbach zwłaszcza) 
t\eh k ilkudziesięc iu  sam ochodów k ló r  W i l ­
ia  posiada.

Na peryferiach , a nowef jnż na tak ich  li ­
b rach  jek  Sierakow skiego. M ała  Po h u lan k „, 
ba Lud w lsa rska , P la c  N apoleona naw et san­
na doskonała, na M ick iew icza, Zam kow ej, 
T ro ck ie j tym czasem  odbyw ają  się o rc ie  ka- 
b  w an ła  kon i, zaprzężonych w  tan k i. D/.ieje

Sir to wszystko w  obecności członków  Tow a 
rzystw a O p ieki nad Zw ierzętam i.

N>craz się może zdarzys. i na  pewno się 
zdarza, że temu lub innem u w oźnicy jakaś 
członkin i Tow arzystw a  zrobi naw et z tego 
pcw odu aw antu rę  i spowoduje spisanie pro ­
toko łu  za męczenie kon ia, zaprzężonego w  
sanki nu bezśnieżncj jezdni, z k tó re j dla 
kaprysu  „w ła d z y "  usunięto śnieg.

Czy w pojęciu  tego woźnicy, tego szarego 
człow ieka nic są to w yraźne kp in y , czy -;e 
jesl to szczyt w yra fin o w an e j szykany?

Sanna jest dobrodziejstwem  naszej z ie­
mi. U sp raw n ia  i n ła*w ia kom unikację na ca ­
łej przestrzeni ziem wschodnich, udostępnia 
wszystkie bezdroża, skraca czas przejazdów, 
Dbniża koszta transportów .

Ten stan rzeczy będzie tu trw a ł lak  d lu  
go, jak długo utrzym a się obecny k lim at 1 
nie po tra fi go zm ienić żadne zarządzenie.

Chcem y, aby w ładze nasze regu lu jąc spra 
w y drogowe nie u s iło w a ły  w alczyć z Panem  
B i  giem, k tó ry  zim ą obdarza nas dobrodziej- 
«twem sanny i śniegu, a le  odw rotnie, nhv to 
d i brodzie jstwo dopom ogły w ykorz ; s tar Aby 
udostępniło dla kom un ikac konne j śród- 
n re jc ie  Zrobiono już w  tym  sezonie jedno 
głupstwo uprzątając resztki Śniegu w śród­
mieściu na parę godzin przed nastaniem  
mrozów

O bren ie  śnieg pada. B łąd  m ożna »»nr.s- 
w lć. N łc  up rzątajc ie  w!ęe śniegu z Jezdni 
przed nadrjśe lem  "donny.

Nie m oże b y t  n o rczu m lan fa
m ię d z y  k a to lik a m i a k3im inistanvi

p iłłją tfą  s  q iło w e  
wybory

P A R Y Ż , (Pat). Agencja Tlaiasa do­
nosi e Bukaresztn. że wedłn" w!tilo-
mości * wiarosorinych źródeł rzstd
rozpiszc nowe wybory do parlamentu 
jjo rozwiaaanin izby wvłonionei z wy 
borów7 odb; łych dnia 20 jjruania.

D e g r e lla  s k a z a n y  
z a  T it t e t łs w ie iite

ANTWLRFIA (P&Fj . Ti ybunoł c/wilny w 
Aniwerpu v/>dał wyrok w procesie, wyło 
czonym przez van Cauweiaerła szefowi 
partii roksrstów Degreltowi. Degrel! roz­
powszechnił swego czasu wiadomość, że 
zan Cauwelaerf otrzymał 63 tysiące 817 
franków jako pfoc&ńf od zaciągnięte, 
orzez niego pożyczki dla miasto Antwe1- 
pii.

Trybunat uznał, iż zarzut ten jf$t nie 
słychanie ciężki, ctdyż w czasie zaciąpnię 
cia pożyczki van Cauweiaert był prszydsn 
tan An!werp!i. Ponieważ Degrdle nie po 
trafił udowodnić swego zarzutu, sąd wy 
da! wyrok, skazujmy go na zapłacenie 25 
tys fr. tyiutsm odszkodow-nia i ogłesze 

| nie wyoku w tO wybranych przez oskar 
życela dziennikach.

C1TTA D E L  VAT IC AN O , (Patl 
„Osservatore Romano" występuje sta 
nowczo Drzeciwko fnłszywyrn inior- 
pretacjom encykliki papieskiej’ „Di- 
vini Redrmptoris".

Orjjan watykański wyraża zdzi­
wienie z powodu oświadczenia na 
kongresie komunistycznym w ‘Arles 
sekretarza partii komunistycznej, że 
tak samo, jak komuniści wymągnęli 
rękę do katolików dla obrony prole­
tariatu nie wyrzeka jie  się swego ate- 
izmu. tak samo katolicy wvcia.gaia rę 
kę do komunistów, pozostaiąc w ier­
ni awej wierze. „Osseryatore Roma­

no" stwierdza, ze jakkolwiek katoli­
cy nie są przeciwnikami postępu, woł 
ności i pokoju, to jednak wsaefltie po­
rozumienie z koTnunistam1. którzy 
uk zrezygnowali z lad.yK^mej r r "  o- 
lueji jest niemożliwe. Katolicy bo- 
w.em zachowu ją swą wiarę i aie hę 
dą czynić z uiei polityki^

Porozumienie z komunistami, któ 
re sprawiatohy wrażenie, że Ew an ­
gelia zastąpiona ma być pi zez „kawi- 
tnł“  Marksa oraz, że kościół potńw 
jest przemilczeć prawdy zawarte w 
Ewangelii, jest nie do pomyślenia.

Hoiytami z a M  4 a ranił 12 esóu
OAKLAND (K a ta lo n ia ) (P a ł J .  P e w ie n  

FW p Ińczw k  o ą « rn lę tv  n a g ły m  n a p a a e m  sza 
łu  w p a d ł z w ie lk im i n o życam i na q łó w a ą  
u licę  mlaska, s ie 'ą e  p o p ło c h  w śró d  p rz e ­
c h o d n ió w . S z a le n ie c  w d z ie ra ł i l e  da sk le  
p ó w . z ad a ją c  n o życam i c io sy  na p ra w o  I

Zgo a £.p. pTof S t f f t k  Zyg m n itfs
C z a ?8 f if8 iifg o

W A R S Z A W A , (Pat), /m arł dziś, 
przeżywszy 59 lat ś. p. Stefan ?  ” il- 
munt Czarnowski, profesor zw\ -uf­
ny socjologii i historii kultury Un i­
wersytetu J .  P

H r p ?m  apelacyjna a d w o t a t a  
S i i i m M i e j t o  m s t a ia  odroczona

, W A R S Z A W A  (Pat). Dziś rane, w  wy- 
| dziale odwoławczym sadu okręgowego 

miała sie odbyć sprawa przeciwko «two 
kałowi Wacławowi Szumańskiemu osWi-r- 
żor.emu o cbraze ministra sprawiedliwość , 
sądownictwa i kilki osob z wiedz wymia 
ru sprawiedliwości.

Wobec zgłoszenia przez obrońcę Swia 
deerwa leicarskiego .stwierdzaiącego. że os 
karżony w Krakowie, jadać do W t rszawy. 
zachor swał, sad postanowił zbadcć stan 
ldrowia oska-zonego przez 'eka-.-a urzę 
dowego i w tym cętu przerwał rozprawę 
do dnia 3 stycznia.

G d aństcza ito  s łfw a ^ y  o b is ^  
p s ^ f f o

GDAŃSK (Pat). W  związku z czynną 
oorazą, jakiej w pobhi u dworca gdańskie 
go dopuści* się w dniu 25 bm. na osobie 
ks Bemke, kapelana polskiego na Wester 
platte obywatel gdański Neubausr, cdby 
la się w trybie przyśpieszonym rozprawa 
sądowa, w wyniku której Neubauer skaza 
ny zostat na g-zywnę 150 guldcnóv/, a w 
razie niemożności zapłacenia na 30 dni a 
-esztu.

tewo. Ofiarami szalenci padło 16 osób. * 
których 4 zmarły ntebawem. a * orzewie 
tlono w słai le ciężkim dc rzoltali irSsta 
teczoie agę^fem policji udało się ober 
ar.aJnlć szaleńca

TrręT I?*Rre zielni wPeru
LIMA (PałJ. W  paśmie górskim Huau 

cobnmba odczuło silne w i‘rząsv pedziem 
ne. Wtełe wsi zostało zburzonycn. 25 osób 
zesłało z ibitycn, 53 dętko rannych. Tyslą 
ce ludzf pozostało bez dachu rad głową

Dobrą op'eU pi^stia i j ih h -  
i r a t i a  20 dzlf cl

RZYM (Patt. Mussolini, dowredziaw- 
szy się, że Dfcwna ,/łoscianka nezwisJclerti 
Elena Lavisfa, urodziła dwudzieste dziec­
ko, przesiał jei 3 000 lirów oraz nakazał 
gubernatorowi Rzy o zapewnić jej męźo 
wi dobrze plałna stanowisko i komiorto 
we m.eszk^nie dla caiej rodziny. Gube-na 
lor Rzymu natychmiast spełnń rozkaz,

Gtćtda wsrszrwska
z dnia 23 grudnia 1937 rnku

papiery j rocen*owe: pcz wewn. 64 I 
pól —  64,25, mwestyc. pierwsza 79.25, dru 
ga 73 3/4, 5 proc. konwersyjna 67 1/4, kon 
solidacyjna 67—65 i pót —  65 1./4,-2 os' 
drobne, prorgj. dat” iowa 42— 42 1j4.

Waluiy belg. belg. 8968, aol. ame 
527, doi. kanad. 526 1 2, flor. hol. 29„1 2, 
franki Iranc. 1803, franki szwajc. 12215. 
funty ano 2641, guldeny gdańskie 10020, 
korony czeskie 1800, rrwosy duńskie 
11794, ko.-cny norweskie 13268, korony 
szwudzkio 13623, liry wtoskie 2180. ma/ 
ki fińskie 1169, marki n:em 116t—112, «zy 
lingi austr 9920, marki mem srebr 
TpI Aviv 2620.
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Polityczne organizacje
.■ W tó r©  e S E t is 8ł€ B § e g  &b€b m m i

Sprawa młodzieży w iejsk itj stała 
się ostalaio bardzo aktualną, a 
może nawet modną... Kto tę wiejską 
miodzież organizuje? Jak ie  organizae 
je mają na nią wpływ? Lzym się róż­
nią? itd Oto pytania, na które odpo 
wiedź będzie dziś na czasie.

Na wsi działają obecnie następują 
ce organizacje. Katolickie Stowarzy­
szenie Młodzieży, Centralny Związek 
Młodej Wsi, tzw. „S iew “ , Związek 
Młodzieży W iejskiej Rzeczypospolitej 
(Izw. W ici), Z-wi izek Młodzieży Ludo 
wej (tzw Zielone Koszule, działające 
już dziś jako sekcja Związku Młodej 
Polski), łnnyółi organizacyj młodzie- 
żowo-wic jskich o usięgu ogólnopol­
skim nie ma Z regionalnych wymię 
nic należy b. żywolny Wołyński 7wie 
7(k Młodzieży W ieiskiej, klory po­
noć ma ambieie snełnienin roli porno- 

"%tu między „W ilia m i" , a ,.Si< wem“ . 
V. A T O L i C K I ! i S TO W  A5SZ YSZ L N IE  

M L O D Z IE/Y .
Najliczniejsze z lyeli organizacyj 

są Kaiolicłiie .Stowarzyszenia Młodzie 
ży Liczą one około 170 000 członków

Mimo swej liczebn \ci, o organiza 
tji lej niewiele słyszy opinia. Praca 
Milohckieh kół młodzieży prowadzo 
aa jest eicho i bez nastawienia na ta 
kie rzy inne patrzenie społeczne. Czlo 
rek  Laloliekiego koła młodzieży wiej 
«kiej nie ds skuto je nad reformą roi 
ną. nie yzyraża swych anty- czy sym 
pa tyj do tego czy innego ugrnpowa 
nia politycznego. Poprosjn: gra w sza 
rliy, uprawia poletka doświadczalne, 
czyta (polecone) książki, słucha od­
czytów księdza patrona, czy pod te­
goż opieką i kontrolą sam go wygła­
sza, urządza Jasełka itd. Charaktery­
styczną cechą tych kół jest oddzii le­
nie pracy kołowej chłopców od dziew 
Cząf Organizowane są więe osobno 
Żeńskie i osobno męskie koła.

„ S I E W "  1 „W IC I" .
Drugą z kolei —  jeśli idzie o li­

czebność — organizacją młodzieżową 
wiejską jest Centralny Związek MU>- 
uJej Wsi. zwany „Siewem ". Organiza­
cja tt liczy ok 130000 członków, 
, W ici'* zaś liczą ok. J 00 000 człon­
ków'. Organizacje ie są w stałej wa'ce 
z sobą. Mimo, że wicie rzeczy je łą ­
czy. Aie też i wiele dzieli...

Do 1928 r. obydwie te grupy sta­
nowiły jedną całość pod nazwą Cen 
tralny Związek Młodzieży W iejskiej 
Organizacja tu nie miała jednak osobo 
rości orawnej, nie była samodziel­

na.  ̂ Istniała jako sekcja mło­
dzieżową ćma zesnego Centralnego 
związku Kółek Rolniczych (CZKR) 
Po wypadkach ma jowych zarząd głó 
v.ny CZKI5 przeszedł w ręce Stronnie 
twa Chłopskiego (grupa Dąhskiego). 

ramienii lego 'stronnictwa rej wo- 
w CZKR pos Waleron. Stronnie- 

? > Dąhskiego i Walerona, chcąc 
miąć „sw o ją" młodzież zaczęło 
systematycznie usadawiać na szc :v- 
ach C ZM W  swoich łudzi. Do akcji 

tej byt. delegowani posłowie: Duro,
Zalewski, później Pac. Równocześnie 
z , abstawianiem" swoimi niszczone 
bylv w zarodku wszelkie usiłowania, 
■dące wr kierunku usamodzielnienia 
t'*j organizacji. Nie mogło na to pat­
rzeć spokojnie A w czesne stronnict­
wo vzwotmie“  które też wszelki­
mi sdami parło do rozłamu, chcąc 
Slworiyć ,.swój“  Związek Młodzieży 
"Wiejskie,. Ta zakulisowa gra fetFo-ii-
nictw partyjnych trafiła na podatni

Ze spacerów po Wilnie

grunt, bowiem wówczas właśnie za­
częła budzić się wśród ideowych dzia 
I iczy młodzieżowych myśl usamo­
dzielnienia organizacji młodzieżowej 
od wszelkich wpływów zewnętrz­
nych, a to w istniejących warunkach 
osiągalne było tylko przez... rozłam. 
Rozłamu lego dokonano w czerwcu 
1928 r. Dokonała go grupa „Siewu". 
W dniu 24 czerwca 1928 r. zwołała 
zjazd, na którym „wygolono" z za­
rządu i nawet z.awieszono w prawach 
członków wielu działaczy grupy „ W i ­
c i" (wówczas grupa Niecki). „W ic i"  
postawiona przed faktem dokona 
nvm musiały zakładać własny zwią­
zek. Zjazd odbvł się o 5 dni później 
29 czerwca 1928 r., na którym przy 
jęło nazwę- 7.\viaz< k Młodzieży W ie j­
skiej Rzplitej („W ic i").

Ponieważ do ..W ic i" przeszła więk 
sz. część zarządu C.entr. Z\v. Młodej 
Wsi z prezesem Załęskim i kierowni­
kiem Niecką na czele, przeto Siew " 
musiał szukać nowych ludzi.

Stronnictwo Chłopskie, nie chcąc 
już mieć politycznych niespodzianek 
w grupie „Siew u", postanowiło lan­
sować na prezesa tej grupy człowie 
ky całkowicie swej politycznej par­
tii oddanego, a równocześnie nie 
czynnego politycznie (, W ic i"  bowiem 
m m. w imię apolit\eznnśei tworzyło 
nową organizację). Tym ,,newn«-in‘‘ 
człowiekiem był student Politechniki. 
Slanisław Gierat siostrzeniec posła 
Tabera z klubu Stronnictw a Chłop­
skiego.

. W ic i"  zrazb też udały się pod 
polityczną opiekę „W yzw olen ia". Z 
biegiem czasu wypracowały sobie jed 
nak całkowitą niezależność organiza­
cyjną i ideową. Wszyscy prawie sta- 
tży działacze „W ic i"  jeszcze z okresu 
rozłamu są dziś czynni w tej organi­
zacji i to może najbardziej utrudnia 
zbliżenie się tych dwóch organizaryi 
do siebie. Ostatnie zjnz.dv tak „W ic i"  
jak i „S iew u" wykazały duże prze­
miany w tych organizac jach. Na z jeż 
dzie „S iew u" słychać było w przemó 
wieniach kierowników tej organiza­
cji nutę pojednawczą w stosunku do 
W ic i" . Na wiciowym zjeździe sztab 

został „odmłodzony", aa i udział w 
mm Miłkowskicgo i iOnyełi każe przy­
puszczać, że mimo —  na razie —  ofi­
cjalny ch zaprzeczeń, sprawa porozu­
mienia „W ic i"  z , Siewom" nie jest—  
powiedzmy —  beznadziejną. Ale leź 
nie jest —  obecnie —  aktualną.

Podkreślić jeszcze trzeba, żo- ohyd 
w ie te organizac je ma ją podobny le­
wicowy- światopogląd społeczny. Tak, 
że dziś na dole, na wsi, nie widać róż 
i>'cv między członkami „S iew u" i 
W ic i". Różnice te tkwią raczej u 

r,ory od 1928 r. i po mnłn wygasają., 
Nie powiedzielibyśmy wszystkiego, 
gdybyśmy nie zaznaczyli, że działa­
cze tych organizacyj różnią się w 
swych poglądach ieśli idzie o aktual­
ne zagadnienia polilyczne. Nie jest to 
jednak iuż- dziś rzeczą pierwszorzęd • 
na, jeżeli zważ vmy-, że ta polityczna 
.lima podziału" zaczyna się coraz 
ezybcici zacierać.

„ Z IE L O N E  K O S Z U L E ".
Związek Młodzieżu Ludowej („zie

Lnie koszule", dziś sekcja wiejska 
Związku Młodej Polski) był organiza­
cją, która przeszła najcięższą może i 
tiiijsroższą próbę wytrzymałości. 
Związany bv' stale z osobą Polakie­
wicza (ustaliło się nawet zdanie, że 
„zielone koszule" to wojsko Polakie­
wicza ‘), Kiedy w-ięc rozgorzała os*ra 
walka polityczna między płk Sław ­
kiem a marsz. Polakiewiczem, losy i 
koleje tej walk, dzieliły również „zie 
lonc koszule". By ły  jak najostrzej 
zwalczane przez ówczesnego premie­
ra Sławka. Z drugiej strony, jako mło 
dzież ł. zw. „sanacyjna" bylv „zielone 
koszule zwalczane na całego przez 

W io,1 . Z tej podwójnei walki „w o j­
sko Polakiewicza" wyszło dość obron 
ną ręką W  dniu nrzejśHa do Młode i 
Polski, organizacja ta liczvła ok. 30 
tys. członków l)ziś, mając swobodę, 
„zielone ko zole" wvkaznią duża ru­
chliwość na wsi. zabierając cześć or- 
gardzaewj lokalnych „S iew u" pod 
swojp skrze dla.

D W A  B LO K I.
Tak więc wśród młodzieży w :ej- 

sk>ej 1 worzą się dwa bloki ideowe 
Lewicowe organizacje „W ic i"  i „S ie ­
wu", liczące dziś (łącznie) ponad 200 
tys. członków, w-pra\vdzie jc.-zczc ra ­
zem za zielonym stolikiem nie sia­
dają, ale też —  w obecnym stadium— 
nie walczą z sobą jak np. 5 lat temu 
Czas organizacje te raczej zbliża -ww- 
rtli oddala.

Z drugiej strony widzimy Kat 
Stow. Młodz., które ostatnio zac/ęh 
się ruszać i uaktywniać, szukaiąc swe 
go społecznego światopoglądu, któ­
rym niewątoliwie bedzie: wiara -i na­
ród. Przewidywać by należało, że z 
liczebności Kat. Sloyy-. skorzysta Z. M 
P  który na swych s/la ciurach w y­
wiesza też hasła narodowe i katolic­
kie, dodaiąe im iadvko1,iego za* -a-r- 
wicnia, nn. yv formie żą-!: ria  r-efor 
my rolnej bez wekiroit.

Ten drugi blok, klórv d inicro bę­
dzie fermentował. nrzekszt;dmł si<», 
szeregownł. też już liczy 200.OOO wiej­
skiej młodzieży. Linka.

HA WI D O WN I
N ARADA R E K T O R Ó W  !.» 

STYCZN IA .
N a dzień 15 stycznia zwołano do W a r ­

szawy naradę rektorów  wyższych uczelni. 
Na porządku dzianym  m a być spraw a ndręb 
nycli law ck  d la Żydów . Pro jek tow ane leż 
jest zredagowanie odpowiedzi na Ust profe­
sorów zagran iczny. h, którzy wypow iedzieli 
się przeciwko gkettu ław kow em u w Polsce, 
f  zęśe rektorów  jest zdania, że odpowiedź 
pow inna być krótka i protestująca katego­
rycznie przeciwko mieszaniu s ir cudzoziem­
ców do w ewnętrznych spraw  poiskloh.

POS. H Y LA  I/S ILU .JE  DOKONAĆ! 
RO ZŁA M U  W  K O L E  R O L N IK Ó W

Ag. Kabel donosi; W  okresie poświątecz- 
i i ' m w .Sejmie znów gwarno. Okazuje się, 
że sprawu „ro z łam u " w Ko le  lin ln ików  nie 
została jeszcze zażegnana. Poseł H y la  nadal 
uw ija  się kolo posłów tej grupy i usiłu je  w y ­
łuskiwać. zbierając na razie podpisy. Spo­
dziewać się należy —  jak  utrzym ują poin- 
ftrm ow un i —  ogłoszenia jeszcze jedne] 11- 
siy „ro z łam o w có w " w  Ko le  Itoh iików .

O D D Z IA ŁY  7 '?  O R7EC H O PZĄ  
DO PPS .

Ostatnio daje się zauważyć odpływ  od­
działów  prow incjonalny cl , należących do 
Z ?Z , do K lasow ych  Zw iązków  Zaw odow ych. 
W  gMK.au. przeszli robotn icy z huty szkla­
nej w Grodnie oraz z huty szklanej w  W ll- 
a it i Opocznie do P P S .

PO W T Ó R N E  A R ESZT O  W A N IE  
A lt W . T A B ISZ A

Adw okat dr Tablsz, skazany przei sąd 
w Cznrtkow ie nu 2 lata  w ięzienia wskutek 
-slinjku elilopskiego, wypiiszezony został 
przez sąd na w olną stopę. P o  przyjeźdzle 
du L w o w a  został w  drodze z dw orca do do­
mu ponownie aresztowany. Nakaz areszto­
wania w yda ł p rokurator ezortkow skl. m oty­
w u jąc tym , że zachodzi obuwa ucieczki.

„Purpurowe wzgórze", będące świętością narodową Chin z grobem twórcy nowych 
Chin Son Yafsena, pod Nankinem.

N ajleps/.y podarek now oroczny lliifllllll|i|!llilllllliuiiij>|i|| 
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Gesty urbanistyczne
1. N O W E  GMACHY,

Nic się jakoś dotąd nic napisało 
o nowych budowlach w sercu miasta, 
óo prawda, powody są wystarczające 
Primo —  lenistwo, które przy pewnej 
wprawie staje się drugą naturą, a 
sccundo —  nic lubię tłoko Bank, 
Orbis, PK O  —  to instytucje przezna 
czone jak wiadomo, dla mas, demo­
kratyczne, to też nowe gmachy cie 
szyły się frekwencją ministrów- w 
większej ilości, oraz PT. Publiczności 
zwiedzającej, gapiącej się nanoszątej 
biota itd Ale trzobaż (dla równowagi! 
kiedykolwiek i wynieść coś z takiego 
lokalu. Najłatwiej oczywiście wy 
nieść wrażenie.,Niech więe będzie...

Zaczynając jak zwykle okólną 
Irogą muszę się przypomnieć jako 

wielbiciel nowoczesności. Mo/e iesz- 
rze żyją ci klórzy hen przed latv 
{trzema, o iie pamięiam) czytali co 
pisałem o szklanych domach Corbu­
siera ilo. Otóż .-daliśmy solce niedaw 
no o zmierzchu —  newien plastyk i jo 
— dwaj Wielbiciele nowoczesności, 
patrzy li.;my na nowe gmachy i medy

walismy, a co wymedytowaliśmy 
jdastyk ów (człoyyiek dobrego smaki
i prawdziwie dziecięcej wrażliwości) 
tak sformułow-al:

_ w-ic, czy za 20 lat nie bę-
iziemy się l e g o  barozici , gorliwiej 

wstydzili niż najpaskudniejs/ei sztu­
k i-X IX  yvieku...

Nie oburzyłem się na ten sąd. Bo 
proszę, zacznijmy oglądać. Fronton 
PKO  owszem, „niczegowaly". Dobre 
j>roporcje elewacji, oraz pilastiowe 
żtberkowanie utrzymują go w ra­
mach pewnego sensu i wyrazu, Ale 
przejdźmy z chodnika pod drzewa na 
jdacit i slańmy gdzieś jiośrodku mię­
dzy tym budynkiem a domem Jabłko 
wskich. Trudno by ten dom nazwać 
pięknym. Ot, standartowy dokument 
epoki imjieriali/ntti mieszczańskiego. 
Ale jak/e zyskuje w zestawieniu z no­
wym swym .sąsiadem1 Okna, okna! 
Mdlą, niepewną proporcję kwadra 
tów okiennych z przestrzeniami mię­
dzyokiennymi i między piętrowymi 
nodkrośl i kontraslowa j.isność .ścian 
i przydługa, njćzrym nie zorganizowa

ns „pudełkowość" tej zachodniej ele­
wacji. Nic wiadomo, czy narożny bu­
dynek zasłoni z czasem tę ścianę. 
Tymczasem jednak wolno nam się za 
sta nawiać czv budowle takie zdobią 
Wilno, czy nie.

Antoni Słonimski pisał kiedyś (a 
ja i to także obszernie komentow; 
tom), że kochając Warszawę chciałby 
zburzyć to wszystko, co konscryvato- 
row-ie pieczołowicie w niej oelirani i- 
ją, te pacykoyvane koloikami s t a r e  
mury, w których gnieżdżą się plusk 
wy, pleśń, gruźlica i reumatyzm. —  
My w W iln ie  mamy- też tego tradycyj­
nego szczęścia pod dostalkiein i wat 
pię czv klo.ś z piewców naszeco mia­
sta, choćby sam mistrz Jan  Bułhak 
zechciałby- zamieszkać gdzieś yv oko­
licach kościoła Syy. Mi koła ia. nawet 
góvtiv to nie bvło „ghetto" i gdvhy- 
sasiedztwo składało sie z samy ch nre- 
nunn-ratm-Aw oisma Srirawy Otwar- 
t< “ . —  Za łazienkę, za wi/lne okna 
suche ściany- i V, G. yy domu ink za 
miskę -.oczewicy- zrezv''r>'i*V knżd»- 
cl»*ba ronninnwnn w ‘«-e s-toj dnw-- 
ności z nrzyw 1'e'M yvłvchnnia tego 
szczęścia na co dzień i co noc.

Tym niemniej tam właśnie m. in 
leżą yyalory turystyczne i stylowe na­
szego miasta. Ulice pryncypalnc są 
he/.słylowc i W ilno yyspołczesne nie

może jakoś dorosnąć do wyglądu 
metropolii. Poyyslają nowe gmachy. 
1 tu właśnie leży trudność architekto­
niczna: —  jak je należy budoyyać, że­
by yyyrosło miasto harmonijne, a nie 
kakofonia prowincjonalna. Nie wda­
jąc się yv szczegóły możetny zaryzy­
kować, że „europejskość" ulicy Mic- 
kieysieza leży raczej w takich budow 
lach, jak Banku Polskiego, Jabłkow- 
-.kich, Kasyna Uf- i Izby Przemysł.- 
Handiowej, niż w nowych „beniamin 
kach“ ulicy. Te o d e r yv a 1 y  s ię  
od charakteru ulicy, podkreślając 
przez swrą dętą i agresywną noyvo- 
czesność biedę i dezorganizację oto­
czenia— tak samo jak widok „szkołv- 
pałacu" czy „kolonii domów urzęd­
niczych" yy jakimś małym miastecz­
ku podkreśla ieszcze bardziej eh.arak 
ter „dziury proyyincjonalnej".

Ale wejdźmy do wnętrza. Luka1 
„O rb isu" jest trochę „jak  dla dzieci" 
ale poprayyny. Rażą tylko umocowa­
nia zdjęć: yyorost przez papier gwoź­
dziem do lisfyw. Znacznie rozsądniei 
byłoby w-puścić je yy tę listwę, nie 
podnosząc tandety do godności „s4v 
lu“ . Ale to szczegół. Mówmy o PK O

'rzede wszystkim należy yvyrazii 
uzn.m:e instytucji, że zyyróciła się de 
malarza. W ielka dekoracja prof I. 
Śdendzińskiego dobrze łączy swe za

SPR A W A  N O W IT .O  U ST R tM l 
AD W O KATURY.

M inister Spraw ied liw ości p. Grabow ski 
piz.yjął prezydium Zarządu G łow nrgo yVar- 
S7a\v.skiego Zw iązku Adwokatów Po lsk ich  
o iaz  delegatów ze Lw o w a  i K rakow a . Po d ­
czas dłuższej rozm owy m inister oświadezył, 
ze projekt nowego p iaw a  o ustroju adw o­
katury trak tu je  jako  rzecz p ilną i dążyć bę­
dzie oby wszedł on pod obrudy eiai ustawo­
dawczych w  najbliższym  czasie.

K O N G R ES  PH A U nW N lC ZY  
W  >Y ARSZAAA IE .

I łn la  lfi i 17 slyoznia 1138 roku odbędzie 
się w  yVarszawle kongres pracowniczy. W  
kongresie weźmie udział około tlOO delega­
tów z ca łe j Po lsk i. Na kongres znstnoą za­
proszeni przedstaw ieiele rządu. W  kotach pra 
cowuiezycli u trzym ują, że na kongresie zo­
staną złożone ni. io. nasteoująoe wn!oskii 
całkow ite zniesienie podatku specjalnego, 
rin inna ustaw y uposażeniowej, przym usowe 
rnzjem slwo oraz protest przrriw '.:o zniesie­
niu ochrony lokatorów

12 TO M Ó W  AKT  SPR  A W Y  
D O BO SZYN SK IFG O .

Do Sądu (ikręgowego we Lw o v  ie nade­
szły akta w  spraw ie inż, Doboszynskiego w 
Ilości 12 łom ów. Sp raw a ta ma być rozpo 
zimna przez sąd jeszcze w  połow ie stye/nia.

W  ZA K O PA N EM  N IE  MA ŻYDÓ W .
Tegoroczne św ię ia  Bożego Narodzenia w 

Zakopanem , które przeszły przy p ięknej po­
godzie 1 nb fllym  śniegu, h y ly  zupełnie wolne 
od ninsowego przyjazdu Żydów , jak to by­
wało w  latachu  biegi,veh Są to prawdopodoh 
nie skutk i propagandy Stronn ictw a N arodo ­
wego na tam tejszym  terenie lub też zbojko­
towanie przez społeczeństwo żydowskie Za­
kopanego.

K N IC K E R B O C K E R  P K /A JE Z D Ż A  
DO P O L S K I.

Do Po lsk i przyjeżdża znany dziennikarz 
am erykański, K iiickerbockcr. Św iadom i rze­
czy tw ierdzą, że podróż jego fin a isow ana  
jest przez nailrab ina AA ise, prezydenta Św ia ­
towego KougreMi ŻydnwsHego, członka tzw. 
Agcnrji Żydówskfcj, to jesl przcdstŁwIcfel- 
slwa żydowskiego. Bab in  AAise jest jednym  
z w yb itnych  przywódców s\ jon islyczuye li w 
Ameryce.

D U G A  AN D RZEJA  STRUGA 
W  AYARSZ a AME.

Grono radnye li in iejskieii w  A\ arszawie 
występuje z in ic ja ły  wą nezezenia pamięci p i­
sarza ś. p. Andrzeja Sfrnga w form ie nada­
nia jednej z lilie  stolcez n y 'li nazwy „u lic y  
Andrzeja S truga". Proponow ana jest u lica 
L iltro w a  jako  s ą s i a d a jąea r m ieszkaniem 
Wielkiego pisarza.

ZEBR ANIE 1 KI RS „AA I i  1".
AA' dniu !) stycznia w  AYarszaw Ie przy ul 

G ró jeck ie j 50 w  lokuln Instytutu  K n il isy I 
O* w tuty inr Siasziea odbędzie- się posiedze­
nie Zarządu Afaznwlerklego Zw iązku Allo- 
ózie/y AAIejskiej.

AV okresie od 15 stycznia do 19 Iniego 
1038 r. odbędzie się miesięczny kurs Stnzo- 
wleekiego Zw iązku  M łodzieży .A Y .e i" we wsi 
Końezyeneh pow. pultu -kiego i będzie zapo­
czątkowaniem  t n iw ersj tein Ludowego im. 
Ja d w ig i Dziub ińskiej, k lń ry  zostanie w  na j­
bliższym czasie o tw arty . K ie row n ik iem  k u r­
su bodzie wiceprezes Zarządu Głównego „W *  
ci* P io tr Św ietlik .

RSW-UŁMHHg

dania artystyczne z propagandowymi 
Grupa środkowa, choć odrywa iąca 
się od tła, jest ciekawa i barwnie i 
kompozycyjnie*. Z partyj bocznych 
lepsza jest „Oszczędność", zupełnie 
przekonvwutąca jako całość autono­
miczna. Bardzo smacznie rozwiązany 
został ornament. Krótko mówiąc te 
trzy sprzężone planty malarskie stano 
win icdyna w tvm lokalu rzn z żv\vą, 
ludzką, zachęcającą.

B g sam lokal. Kamień, metal, 
szkło... Brr, jak lam zimne wszystko, 
do czego się tylko człek dotknie!.., 
„Rzeczowo" aż zanudło... \Yiaśnie_ jel 
li już miało być tak nie po ludzku, 
bez śladu intymności, rcprezentacYj- 
r.ie, po babiloń.sku i r z e c z o w o ,  
no to spraAvdżmy!... —  Stoją tam zy- 
delki drewniane, z których łatwiej 
«paść niż siedzieć na nich. spytajmy, 
e/emu lo kazano drzewu, temu jedy­
nemu w sali matę1 iałow kh 'ry sprzy* 
ja ciepłu ludzkiego ciała —  udawać 
poduszki? Gzy to... rzeczoAco?^ prze 
c;eż nie tylko nonoc.zesnośi uczy, że 
każda rzecz m.i wynikać z ducha i ora 
wideł materiału użv(ego... Dalej ko- 
himny, Nie tam one jiotrzebne (że- 
hyż to chociaż „ruch regulowały"!), 
aie moda każe, żeln- były, więc są. 
Nicstcly —  za cienkie, w fatalnych 
proporcjach. W  zwalisku kamienno-
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„Heli Hitler! Arrlba Espana!“
Sewilla, w grudniu

Przy stacji benzynowej na skraju mia­
sta pterwsze zelknięcie z posterunkiem 
„guardia ciwil". Dżentelmeni w zielonych 
mundurach i czarnych, ceratówanych ka­
pę uszach napoleońskich pyteią szofera
0 jego prawo jazdy, a następnie o nasze 
przepustki. Szofer, który zdążył już usły­
szeć, że rozmaw amy między sobą w ob­
cym języku, a zauważy*, że dwaj z po­
śród nas, fo... blondyni, oświadcza gwar­
dzistom autorytatywnie- — Allemanes!

leden z wartowników nieufnie zag ada 
lo  wnętrza limuzyny. Siedzimy z odkry- 
ty^i gtewami Dwie plcwo-blond czupry 
ń<j skutkują szy' ciej od najważniejszego 
,salvo-conducfo". Dwa sprężyście wy- 
<tegniete ku nam ramiona, potem znak 
-Jtóoią —  możem, jechać N j przestizeni 
Bonad 500 kilometrów dzielących Sala- 
usnkę od Sewilri mijamy dziesiątki puebli 
ł miasteczek. Wszędzie te sama hi»tor‘a. 
izofer oznajmia posterunkom „guató a 
i>v«T’ czy „falangi": —  Allemanesl — Dro 
ga olwarte. Żadnych dokumentów, żad­
nych dyskusyj.

W  ślicznym „paraoorze" narodowego 
syndykatu turystycznego w Meridzte nad 
CuaJianą, zarrzymujemy się na śniadanie 
Umyliśmy ęce, wychodzimy do pełnego 
zielem pallo. Pstrykają teiki. Idziemy po­
lem do sa*i jadalnej. Kelner pręży ramię*
1 wota służbiście —  Heil Hitler! Arriba 
Erpanal

W czasie spożywania śniadania wcftb- 
rłzi do sali restauracyjnej bardzo wyroki, 
skadciś mi znany pan z eleqancko ubra­
ną, młodą parną. Prz« t cały czas ś«'oda- 

myślę, gdzie spolkalem wvsokiego 
ina Wreszcie skończyliśmy, wychodzi­

my, Przed „paradcrem" obok naszego 
^eugeofa stoi niska, rasowa limuzyna 
Horch Na przednich błotnikach dwa zam 
knięte w celofanowych oprawkach czer­
wone proporczyki z... czarną swastyką w 
białym polu. Teraz już wiem. Ten wysoki 
^an, to ambasador Rzeszy w Salamance.

Zaraz za nieskończente długim, rzym- 
iktm mostem na Guadteme spędza nas na 
prawo ryk klaksonu Oglądam się. Po'ęż- 
ny Horch dopędził nas bez łrudu. Obok 
izotera w i berii, ze swastyką na czapce, 
|®kd kancias^ blondyn. W  głębi maszy­
ny —  ambasador i żona. Minęli nas, ale 
izofer nasz widocznie myśli, że należymy 
może do embesadorskiego „dworu", bo 
trzyma się w odległości kilkunastu metrów 
za dyplomatyczną limuzyną, co mu przy 
choozi o tyle łatwUej, ze dotychczas do­
skonała szosa popsuła się bezprzykładnie. 
Znów mijamy puebla i miasteczka, teraz 
widząc na pierwszej maszynie proporczy­
ki ze swastykami, a w drugie; blond gło­
wy, nikł nie ośmiela się nawet zatrzymać 
nas. Dop ero na wysokości około 80 km 
przed Sevillą przed jakimś puebtem za­
gradza szosę paru już nie gwardzistów 
czy „faiangisłów", ale regularnych żoł­
nierzy. Najprzód mówią coś do „za*og. ' 
Horcha, potem podchodzą do naszego 
Wozu. W/ciąg,lięte ramiona i uprzejma 
rada, żebyśmy jechali teraz szybko, nie 
Zatrzymując się po drodze, bo droga ta 
niezadługo zos*anie zamknięte...

—  Dlaczego? — pytamy
Coś lam mętnie tłumaczą,’że niedale­

ko jesł front i ze wzgiędu na bezpieczeń­
stwo przyjezdnych z zapadnięciem zmro­
ku drogę dla ruchu ko*owego i pieszego 
;amyka się. Przypominam sobie fatalnie 
ostrzelany autobus, który właśnie z fej 
dróg1 przyjechał do Salamanki.

Gęsty mrok leży na ziem,, kiedy wcis­
kamy się w pierwsze światła Sevilli. Por­
tier w hotelu wda nas po niemiecku, po­
dobnie kelner w resiauiacji hotelu ,.Mad- 
rid", zresztą Szwajcar z 3azylei. W  czasie

». . . iU jw  a.. vł.j ic j»oUpory, ni to 
wieczno pióra za 4 złote, ni to zapał­
ki Bo nie podpierają! Uczono daw­
niej, że odpowiedniość motywów, to 
rzecz dobra. Nowoczesność zaś opie­
ra się na rytmie. Ism czasem  szlak 
przy podłodze pod okienkami jest 
Inny i grubo mocniejszy niż to, co u- 
daje „bazę“  tych kolumn. Na dobifką 
nieszczęścia wadliwie umieszczone 
światło ścienią jeszcze i wygina te 
kolumny, tak więc stoją te cztero- 
złotowe „wieczne pióra" cienkie i po 
gięte, z góry i z dołu czymś w rodza ju 
tekturki podparte, stoją na słowie ho­
noru, na pewności i zaufaniu... Dalej: 
b>acha. Chrom, nikiel, użyte w nie- 
dużych ilościach, dla akcentu, dają 
fcfekt b. mały. Ale Dloika głosi, że 
gdzieś tam fabryka miała nadprodnk 
rję i tak. po znajomości, powstała 
obowiązująca dziś moda chromo-nik 
Kiwa. Otóż wielkie płaty blachy, nic 
mogąc dać powierzchni gładkiej, ła 
mią ją w przypadkowe refleksy, roz 
bijając bryłę architektoniczną, nasu­
wając mvś! o tandecie. W  przedsion­
ku gmachu krowimi Klerami tezie w 
oez\ tablica erekcyjna, głosząca, ie  
gmach ma hyć dokumentem potektej 
myśli gospodarczej AD 1937. —  C.z.yi 
bv wiec ogłupiający chaos refleksów 
z blachy, w  którym musi zawirować 
przechodząc przez kołowrotowe drzwi

obiadu dowiadujemy się istotnej przyczy­
ny zamykania drogi na przejechanym nie 
dawno odcinku pod Sevillą. W  czasie 
llkw.duwaniu czerwonych na południu, 
oddziały gen. Que:po de Liano zepchnę­
ły w góry między szosą Salamanka— Se- 
vrlla. a granicą portugalską ponad 2.000 
go.ników z Rio Tinto, ale... na tym n,e 
koniec. Górnicy bowiem usadowili się tam 
tak mocno, że nie tylko oddziały białe 
nie mogą ich wytrzebić, ale z zapadnię­
ciem mroKu, czerwoni robią wypady do 
puebli, lezących wzdłuż wspomnianej szo 
sy. B> dło i gwce mają ze sobą w gór­
skich kryjówkach, ile nie mają wina, chle 
ba i amunicji. Po 10 rob.ą wycieczki.

Póz,rym wieczorem siedzę w typowo 
sewilskiej „bodecLe". W  małym loka- 
trku robi się coraz ciaśniej. Na niskich 
taburelach pod ścianami zasiacia coraz 
więcej rozrosłych mężczyzn o charaktary- 
stycznie podgolonych czuprynach, twa­
rzach krwistych, porysowanych „menzu- 
rarrn Mówią obcym językiem, ledwie ra­
czą dostrzegać smagłe dziewczyny w ba­
jecznie koloi owych andaluzyjskich stro­

jach, tańczące przed nimi pokorny ta­
niec... niewolnic.

Oczywiścte znowu nie wolno genera­
lizować, nie wolno wyolbrzymiać roli 
wpływów niemieckich w białej Hiszpanii, 
ale widzi się, że angażując się po stronie 
gen. Franco, Ul Rzesza dala nie tylko 
sprzęt wojenry, nie tylko ludzi, ale ogra 
niczyła się do opanowania pewnych dzia­
łów bron> (np. lotnictwo) oraz ważniej­
szych centrów nerwowych, jak np, komu­
nikacja (samoloty pasażersko-poczfowe 
Luflhansy i „łbem"), służba informacyjna 
(biura chemicznego badania koresjsonden 
cji) zaopatrzenie armii (szefostwo parków 
intendenckich), komisje zakupów. Tego 
roozaju, bądź co bąai pokaźny „wkład * 
III Rzeszy musiał pociągnąć za sobą nie 
łylko gwarancje odpowiednich świadcceń 
ekonom iczno-pol stycznych Hiszpanii na 
korzyść Rzeszy, ale również musiał przy­
czynić s,ę do odpowiedniego „podciągnię 
cia ‘ rzeczywistości hiszpańskiej do wy­
mogów obcych, a lak bardzo pomocnych 
przybvszów.

E k s c e n t r y c z n e  k l u b y  w  A m e r y c e
W  Ameryce istnieją kluby, o jakich 

nie śniło się nawet w Europie. Kluby te 
istnieją dla rozmaitych ekscentrycznych ce 
lów i pod nazwami również niecodzien­
nym.. Takim jest np. „Klup wsnńlpracy 
mężczyzn", istniejący pod nazwą „Fred 
Smith i liczy on z górą 1000 członków, a 
jednym np, z jego zadań jest pomaganie 
poczcie w dostarczaniu listów i posyłek 
niezwykle licznym podadaczom popular­
nego nazwiska „Smith". Kfo by np. przy­
puścił, iż może istnieć klub, który nosi 
nazwę „Stowarzyszenie osób majocych się 
wystrzegać zwyczaju zwracani? się do kon 
duktorów wagonów syp‘a!nych po imieniu 
G sorge"? A jednrk teki dziwofwór ist­
nieje już od 20 lat i chełpi się nawet tym, 
że jakoby pod wpływem ,aqo agitacji co­
raz rzadziej zwracają się podróżni do kon 
du-kiorów z zawołaniem „Georges". Pre­
zesem osobliwego klubu jesł senator sta­
nu Georgia. Walter Franklin Georga. Licz-

„hą.lryni brat on*“  nie wolno pić wody

ba członków klubu sięga 30.000!
Najosobliwszym jednak jesł klub za­

wodowych kłamców, który liczy ai 40.000 
czfonkow. Do klubu może natezec każdy, 
kto wpłaci 10 centów ( nadeśle wymyślo­
ne p, zez siebie kłamstwo, w rodzaju np. 
wiadomości, iż pierwszy okręt z emigran­
tami, który przybił do brzegów Wirginii 
w 16?0 roku, ów słynny „Maytlower", li­
czył B0.000 łon wyporności, większy był 
od „Queeu Mary" i spotkał po drodze 
węża morskiego, którego sfotografowano 
1 sf.lmowar.o. Za najlepsze kłamstwo wy­
znacza klub corocznie zloły medal. Kłam­
stwo, które nagroozono w 1936 roku, do­
tyczyło r\ajazd j moskistów na słan Michi­
gan, „Największe komary zjawiły się u 
nas, jeden z nich pożarł wszystkie kury 
w naszej osadzie, zarznął dwie krowy 
i wołu, .poczym zdechł" —  oto historia, 
która zostało odznaczona złotym meda­
lem za pomysłową treść.

W  B u łg a rii jest ema, k io re j członkowie 
noszą nazwę „m ąd rych  b raci". - Gdyby oni 
propagowali ty lko  w strzym yw an ie się od 
spezywania mięsa, używ ania a lkoho lu  i pa­
lenia tytom u, n ie  byłoby jeszcze «  tym  nic 
takiego ciekawego i oryginalnego. A le „n ią  
a iz y  b rac ia ", k tórych  w  ca łe j Bu łg a rii jest 
około 50 tysięcy stosują się jeszcze do jed ­
nego, niespotykanego nigdzie zw yczaju  sek 
ciarsk irgo, m ianow icie nie jest im wolno pić 
wody czerpanej ze studni, a wolno ty lko  pić 
wodę źródlaną. N ie wolno im  także jeździć 
wczam i, antam i, tram w ajam i i ko le jam i. Te 
środki lokom ocji uw ażają  za n ienaturalne, 
które człow iek w ym yś lił i używa do swej 
bezmyślnej w a lk i z naturą.

W  pobliżu So fii założyli „m ąd rzy  b rac ia "

w  pustkow iii leśnym  obóz, gdzie pędzą su­
row e życie. U b ie ra ją  się bardzo Ucho, miesz­
ka ją  w  p rym ityw nych  barakach, żyw ią się 
jarzynam i i owocam i leśnym i Także odpra­
w ia ją  m od litw y, które polegają na tym. że 
w iern i słuchają  odczytów swego przewódc.y, 
prof. Dano/f a, k tóry w yk łada  o p ięknie m i­
łości, o znaczeniu w ody źródlanej dla orga- 
niźrau człow ieka, o zakazanym  „ra jsk im  
jab łk u " .td. W ed ług  niego obecny wszech­
św ia tow y chaos pochodzi stąd, że ludzkość 
I  w łasne j w in y  puDadła w kon flik t z pra 
wam i natura lnym i. „M ąd rzy  b ra c ia " czekają 
na dzień, gdy św iat ca ły  rozleci się w  ka­
w ałk i, a oni stworzą wtedy nowe w arunki, 
nowe życie, na Innych  zasadach oparte.

Policja za sta w iła  sir ci 
na groźnego bandytą M aruszeczko
Pierścień gęstych patroli policyjnych, 

biorących udział w obławi® za zbiegłym 
bandytą Maruszeczką, zaczyna ziclesnfać 
się dokoła powiatu radomskiego Wszyst­
kie możliwe drogi ucieczki zamyka drugi 
pierścień policji, tak. ie  uchodzi za rzecz 
niemożliwą, iby krwawy zbir mógł wy­
dostać si£ z matni.

każdy klient P R O  był tylko niedo­
patrzeniem?

Zdaje się, że mój plastyk miał ra­
cję.

2. K A T ED R  i  W Y SZ M IN K O W  AN V.
Godne podziwu jest jakim i droga­

mi pchać się, jakich sposobów użvć 
i jak wszystko zepsuć potrafi tande­
ta. —  Gdzieś na Swiecie dobrzy ludzie 
wymyślili naturalne lampy kolorowe. 
Becz w technice, w komunikacji ild. 
wielce pożyteczna. Ale oto już jakiś 
geniusz chciał zarobić i lu! —  oświet­
lajmy zabytki na kolorowo!...

Mfinty w W iln ie  różnT' komisje i 
różnych luminarzy, ktorzv gotowi ś ;i 
długo hałasować o każdy brzydki 
s/yld żydowski. Czemu nikt z tych 
panów nie broni teraz katedry, bazy­
lik i? Czemu nie pójd/ie, gdzie trzeba, 
do Odnośnej Instancji, by podzięko­
wać grzecznie za dobre cnęcł i wvl*łu 
maczyć po cichu, że m leży prędko, 
ale to już —  zaprzestać?

W  zasadzie nic nie można mieć 
przeciw malowaniu światłem. W ie ­
my, że jest nrj. gotyk czerwony, jak 
nasze cacko wileńskie i jest gotyk sza 
rv. alho jeszcze cudownieiszv, we 
Włoszech. Jest rokoko, któremu do 
twarzy z kolorowością. Są wreszcie 
wodotryski, na których p. inź Jensz 
tak chętnie oszczędza. Proszę bardzo;*

Słan zdrowia wspólnika Martiszeczkl, 
przebywającego w szpitalu ladomskln, Jó 
zefa Kaszewiaka, po dokonanej operacji 
uległ poprawie. Za kilkanaście Jn ł — wed 
ług opinii lekarzy —  bandyta całkowicie 
powróci do zd-owla i wkrótce sianie 
przed sądem.

świećcie tam sobie jak na balu W łó ­
częgów. Ale katedrę, która jest pseu- 
uoklasyczna należy zostawić w spo­
koju. Biała jest, masywna, wdzięk jej 
to harmonia i proporcja brył, a nie 
żadne koronki od Plihala. Kiedy ją 
odnawiano, nie umalowano jej prze­
cie na kolorki jak domy na Starym 
Mieście, tylko dano ton biały (co pra 
wda. trochę „a  la sztuczny ząb“ , jak 
mówi dr Orda) i białą zostać |rowin 
na Rola światła jest tu jjrosta —- 
podkreślać bryłę. Dotąd tak właśnie 
katedra bvła oświetlona. Teraz dano 
kolorki. Było jeszcze gorzej, było tło. 
portal i tympanon z gttniiguly, a na 
tym tle kolumny (zamienione przez 
refleks na cienkie łam liwe piszczele) 
fosforyzujące niebiesko i postaci na 
szczycie, błąkające się jak elizejskie 
cienie. Tak b\lo, ktoś się jednak prze 
raził widocznie, pobiegł i prosił. żebv 
kolumn nic heblować na tej świetlnej 
tokarce, więc z frontu dano snokój. 
Ale kolorki świecą i jest pięknie jak 
na przedwojennej pocztówce z nveh- 
lujnego sklepiku a żdiy efekt fen 
jeszcze wzmocnić postawiono choin­
kę ,,\v fomże duchie“ , szknrad/.ieńst 
«o. że żal patrzeć i żal ty7ch malucz­
kich. którzy n a  t y m  smak swój 
kszt tłcą.

Bo dalibóg słyszałem osoby, na­
wet „z inteligencji", które mówiły, że

N&isHntejszd stacja radiowa 
powstania w Moskwie

1 stycznia 1938 roku zostanie 
olwarta najsilniejsza na świecie sta 
cja krótkofalowa. Stacje tę rozpoczę­
to budować w Moskwie z początkiem

roku 1936 Zasięgiem swoim obej­
mie ona biegun północny i całą Japo­
nię.

B .  g e n e r a ł  c a r s k i  

zmarł jaka żebrak w Warszawce
W  domu noclegowym dla Inteligencji 

przy ul. lagieUońskiej 19 w Warszawie 
zmarł żebrak, który od wielu lat żebrał 
przy synagoetze na Praaze, uchodząc za 
Żyda. Po zgonie okazało się, ze nte był 
on Zydsm, lecz Rosjaninem. Był fo gene­
rał armii cai sklej, TimoHe| Da..iiow.cz, ks. 
Muratów, 'odzony brat b gubernatora 
kursklego.

Brał zmarłego fako gubernator w Kul­
iku wsławił dę żelazną ręką oraz prześla­
dowaniami Polaków. Zmarł or jeszcze 
przed wojną, zostawiając brata, który byt

jego pomocnikiem w urzędzie gubori a« 
(orskim.

W  r. 1918 Muralow uciekł przed prze­
śladowaniami bolszewickimi do Polski I tu 
uzyskał prawo azylu. W  jakiś czas potem 
Muralow gdzieś się zapodział i wszelkie 
poszukiwania odnalezienia go przedsię­
wzięte przez rosyjski komitet emigracyj­
ny nie dawały wyniku.

Dopiero reraz okazało się, te brał 
słynnego satrapy carskiego, który w m'ę- 
dzyczasie stracił mowę, był żebrakiem d 
Warszawie, uchodząc za Żydr.

Pclska w okuwath mrozu
Mróz wzmaga Się w całe! Polsce. 

Rzeki zamarzają.
Wbla stanęła juz pod Zawichosfem, 

skutkiem czego na tym odcinku nastąpił 
wzroat poziomu wody do 197 cm. Na in­
nych odcinkach ukazała się t. zw kasza 
iodowa, która płynie środkiem rzeki.

Zamarzły częściowo dopiywy Wisły 
•— Bug, Narew I San, oraz na niektórych 
odcinkach zamarzł Dniestr 1 jego dopły­
wy. Pojiafym stanęły orawie całkowicie 
rzeki: Prypeć, Niemen, Dźwrna i ich do­
pływy.

Trwający od kilku dni na wybrzeżu

poiskrfn mróz spow^doyrał narastanie lo­
du na woaach Zatoki Puckiej Zabioko- 
worra ject całkowicie przystań w Kuźnicy, 
a port w Pucku niedostępny jesł dla ze- 
glug1,

W  związku i  tym rybacy spodziewaj’.} 
się korrysiniejszych połowów węgorzy i 
szczupaków w przeręblach lodowych,

Grubość lodu dochodzi w niekł6rych 
miejscach do 20 cm. Tam, gdzie lód sty­
ka się z niezamarzniętą częścią zatoki, żo- 
rują dzikie kaczki i mewy, oraz nierzudko 
spotyka sie nury

Książę Pszczyński oddał skarbowi państwa 
10 tys. ha za podatki

W  sam dzień w ig ilijn y , do w ydzia łu  ska r­
bowego Śląskiego Urzędu W ojew ódzkiego 
przybyt A leksander br. Hochberg z Pszczy­
ny w  *ow“.rzystwie swoich doradców praw 
Dych, celem przepisania la rzecz skarbu pań 
itw a  20.000 ha SasOw. nateżącyrh do jef>o 
ojca księcia Pszczyńskiego. W a rto ść  lasów 
jest pokryciem  należności ska rb o w ym  nie 
p łaconych przez b ta la  jego, prezesa Volks- 
bundu księcia lana H en ryka  X V I I .  K s ią tę

Ja n  H en ryk  X V I I  u chy la ł się przez k ilka  lat 
nd płacenia podatków, zużylkow ująe pieuią- 
oze na rzecz Volksbundu.

Sta ry  książę Pszczyński 1 najm łodszy syft 
jego Alek-ander Ilo chberg  ehcąc zlihwMo- 
wac jak  najszybciej dług odstąpili skarbowi 
państwa lasy. Obecnie po p rze jęcu  ich na­
leży się spodziewać w  n a jb liiszyn i czasie 
zniesienia zarządu przymusowego ustanaw ia 
r ig o  po ucieczce Ja a a  H en ryka

Z a b r a l i  m u  10  t y s ię c y  d o l a r ó w
Prced kilku dnloml przyjechał do Pol- 

ikl z Kanady Toman Kroplwa. Ponieważ 
reimternnt posiadał przy joble większy 
zaa«s gotówki, postanowił zabezpieczyć 
tlę przed ewentualną kradzieżą iri ten spo 
rób że pieniądze schował w kilku waliz­
kach,,

W  pociągu Gdynia —  Warszawa Kro­
plwa poznał jakąś sympatyczną damę. któ 
rej towarzyszył również sympatyczny mło 
dzlemec W  czasie rozmowy nowi znajo­
mi zaimponowali mu niezwykłą Inteligen­
cją I wykiztiłeenlrm. Ponieważ Kroplwa 
nie miał w Polsce osób bliskich, towarzy­
sze zaproponowali wspólne spędzenie 
świąt. Wesoła trójka przez dwa dni świąt 
bawiła się doskonale po różnycn resfau- 
racjacn. Kroplwa nie żałował grosza I pła 
cił rachunkh sięgające 500 dolarów.

OnegdaJ nad ranem reemigrant obu­
dził się w tesle wawersklm. Był bez palta, 
kapelusza i pieniędzy. Zorientował się, że 
pad! ofiara wyrafinowanych oszustów, któ 
rzy korzystając z jego rfeuwagl, wsypali 
do kieliszka jakiś środek nasenny.

to ładne! Oskarżam je o infantylizm: 
—  nie wyrosły z wieku, w którym 
„rozmalowywuj'e się" kredkami nosy 
na (Świętych obrazkach..

3. W IT R Y N Y .
Estetyka w itryn sklepowych prze­

nika do W iltla  po woli tylko. Przo­
duje pod lvm względem firina „ B  ci 
.Ittblkowskicli**, rozporządząjnca włas 
nym dekoratorem, Z w itryn świątecz 
t.ych udała się najlepiej ta z naezy 
niarni. W itryna zabawi k dziecięcych 
lo zawsze trudny problem, gdzie ( jak 
i przy choince) estetyka kłóci się z 
wymaganiami obfitości i przeładowa­
nia. Przeładowaniem grzeszy również 
staranna witryna Plihnla. W  poczuciu 
własnego interesu dbają równ.cż o 
witr\nv firm y radiowe Najlepiej jed 
nak spisały się księgarnie, które urzą 
dziły nawet konkurs wewnętrzny na 
estetykę w itrvn gwiazd1 owyib Oso 
biścic za naibnrdziei udaną nwa/ain 
witrvnę „Gebethnera44 oraz ..Rutskie 
go44. Na ocrół fednak w c!aź jeszczi pa­
nuje w wileńskich sklepach zn.uula 
..towar mówi sam za siebie", okna 
..ubiera się", a raczej z n w f i mnogoś 
cią lownn i i rhodzac no M ;ck 'w:cza 
> zv no wciąż jeszcze chodzi­
my ,po prowincji.

fim.

Za pożyczona pieniądze Kropiwa przy 
Jechał do Warszawy I złożył policji za­
meldowanie. Za oszustami wszczęto poś­
cig. „Sympatyczną" uare aresztowano. 
Okazałe, się, że Jesł to Antonina Zawadz­
ka I Mikołaj Kostrzowskl, wielokrotnie no 
towanl w kartotekach karnych. Pieniędzy 
|uz nie zdołano odzyskać. Kropiwa rwler- 
dzl, że skraczlono mu 10.009 dolarów.

„Sz^ra Snwa*

Wódz Indian pótnocnr-acnerykańA.ch 
noszęcy charakterystyczny przydomek 
„Szara Sowa", nie gardzi, jak widać na 
zdjęciu z jego ostatniej podróży, nowo­
czesnymi środkami lokomocji, którym1 po­

sługują się „białe twarze".

Zaręczyry svna KronrHnza 
z ros is&ą ks. Kira

Z Berlina dor.oszą, że książę Ludwr* 
Ferdynand pruski, drugi syn — Kronprin- 
zo i wnuk cesarza Wiihe'ma, zaręczył się 
z młodszą córką pretendenta do tronj ro­
syjskiego w. ks. Cyryla, ks, Kirą,

Książę Ludwik Fcrdynard jest uważa­
ny przez monarchistów niemieckich za  
kandydata na tron cesarski, ponieważ je­
go starszy Lrat, ks. W  thelm na skuiełc 
morgana‘ycznego małżeństwa z d. Saiviaił 
zrezygnował ze swych praw*
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P o k ł o s i e  iw ią fte e s ia e  1
1. WHił dla członkiń Z. P. O. K. m ała

przebieg miły dla serca obecnych —  
;18. XII.). Nastroju nie da się oddać sło­
wami. Wiecie przeciez wszystkie, jak się 
tzuiemy w wieczór wigilijny w domu ro 
jfzinnym? Podobnie było i w Związku, 
kodzinat To wielkie słowo. Bije z niego 
tar. Boie Narodziny, ło święto rodzin i 
domow, a orzez ło i narodów Najtrafniej 
ize słowa, k'ore cisnę się na usła —  10 
jedność, tgoaa, m.łość.

To leż przewodnicząca Zarządu Gro- 
dzko-rowiaiowego, p. Czesława Moni- 
kowska, która zabrała głos po powitaniu 
członkiń przez p. dr. Zotię bwnuową, mo 
Wiła właśnie o lej zgodzie.

P. Czesiowa Momkowsita zaznaczyła 
X redościę, że kobiety zrzeszone w rozma 
Hycń organizacjach o pokrewnej »deolo- 
gii, łworzę teraz skonsolidowany blok. 
Więc przy święcie miłości życzyć by moz 
na. żeby ła konsolidacja objęła wszystkie 
polskie Kobiety. Tych, które były zgroma 
dzone na Wiiii w liczbie około sześćdzie 
zięciu nie trzeba by?o zapraszać do m.- 
tosci i zgody...

„.Kto ma żal aki. niech z serca złoży, 
zan>m hi we djie wysłaniec Boży...
1. ozszerzyć serca, więcei i więcej 
dla bl.skich i dla bliźnich tysięcy!...

wezwait w swynr, przemówieniu refe­
rentka prasowa. Ale okazało się, że nie 
miom. tu żalów. Tym lepiej. Jarzyły się 
św ecz ,ia choince, dzwoniły talerze i 
szklanki bundę) serdeczny gwar. W  to 
iłote migotanie I pobrzęki wplątała się 
iłodl. i  nuta kolędy I rozmarzyła wszyst­
kie kobiecie serca, Dobize było.

Ale pragniec e coś wieJz.eć o eksplo- 
f, niespodzianek, podanej w programie w 
ostatniej koiumrie. Owszem zaraz pow em 
O lym. Były w“*c igraszki z losem. Obec 
fie panie wyciągały kartki z cyframi. Kai 
dej cytrze odpowiadała koperta, a w niej 
nśesp dzianke, AAogiaś kobieto otrzymać 
gratisowo prenumeratę, bezpłatny abona 
me ao czytelni, pr wo na uczesanie się 
u fruzjerc czy na manicure albo pmwo 
Aa oodjęcie towarów do wysokości 5 zf 
W jakiejś firmie wilenskiei, godne popa” 
cle zareklamowania Towary, oczywiście, 
priasdy w ndarę moroości w posiadanie 
dzieciom, z przedszkoli i żłobka ZPOK 
Go c_> fryzjera, manicure czy obonamen 
ló» do czyte'ni albo prenumeraty darmo 
we, pisma —  panie zdecydowały, ie  dzie 
cl się ni* poznaję na tych u d o g o d n ie ń  ach 
eyw lizacji | mogły śmiało zaanektować 
to dla własnego użytku

Mi iżemy hi podać próbk! reklamy nie 
których *rrm. A więc

Zielony Szfrall.
K*ói iie kocha „Zielonegr 
nii i flirtował tam, nie broił?
No węs pana. Krasowskiego, 
„Kz+rałow”* kłne wierność mojtF

kuztrewlcz.
reśli dobrze sobie życzysz, 
t owar brerz u Kudrnw cza...
Jeden uśmiech pani blond 
sprawi, że nie wyjdziesz stędl

'es. obnym zwrotkami uczczono nastę 
pujrce tirmy oprócz wymienionych. Są to: 
Jab kowscy, Plinal, Kłodecki, Lembe”żyna, 
Jerumański, Banel, Bieliński, Swrklis, św. 
Wojciech, Źejmo, Tmo i Kłosowa. Oprócz 
tego >v!y do wygrania cielne fotografie 
mistrza P iłhaka i prawo na zdjecie port 
rei owe w jego zakładzia.

Potem przyszły wróżby „Pyt.a" gada 
ła Wierszem. Np mówiła uduchowionym 
głosem1.

„Dalej, Yiięcej wznieć zapału, 
copmesz celów swych poma!u''l

Albo znów zagadkowo,
„B ywa tak, będzie inaczej, 
fo nie powód du rozpaczy"..
W  chwii gdy oszołomiona ofiara mru 

gafa oczyma, „Pytia" wieściła innej: 
„Szukasz pociechy swej daleko, 
a ona tu w pobliżu czeka"...
Zachęcona w fen sposób osoba bada 

ła wzrokiem bliską przeslrzeń, a wróżka 
już przera ała następną n.espodziewa- 
nvm oświadczeniem:

„Nawet pragnąc iść za chętką, 
nie ulegaj nazbyt p-ędko"...
Pan,e zaczęły wydawać okrzyki obu­

rzenia, bo wróżby slawaiy się zgoła wy 
zywające. Obrażona „Pylia" umilkła i led 
wie dała się ubłagać dc dalszego v/iesz- 
czenia Wsj:ystko to sprawiło, że wieczór 
nie był monotonny Szkoaa, że to rok trze 
ba czekać na nas'ępną wiiię.

2. Wiłta w Jaałodajnł dla bezrcoofnej 
tnfeiigencjL (23. X*l).

Czy wam się wyda.e, że włożono w 
mą mmej starań? Choinka tam bvla o wie 
le iadmejsza, stoły tak samo ozdobne 
św -iżą białością i barwne od fiołków aJ- 
pfcjsklch. Cztery smaczne dan.a. Stołowni 
ków ma Jadłodajnia ze 300 więc, oczywi 
ście, wieczerza odbywała się od 1— 6 na

zmianę. Schody były zatłoczone przez cze 
kających na wilię, za którą nie trzeba by 
to płacić. Tu już by! naprawdę dom i mili 
goście. Jadłodajnia jest placówką samo­
wystarczalną a pani Jadwiga Tomaszew­
ska tak. dobrze umie nią pokierować, że 
placówka może tobie pozwolić na luksus 
zaproszenia i podejmowania ucztą wigi­
lijną tylu gości. Jeżeli się dostał ktoś nie 
znajomy, palrzono na ło przez palce. Jed 
no mogło lyiko martwić obecnych —  to 
konieczność prędkiego spożywania posił 
ku ze wzg'ędi‘ na r.zeKających swojej ko 
lei. A chciałoby się przedłużyć miły ndsf 
rój, pogwarzyć, nacieszyć się choinką. —  
Póki trwa życie, nie należy tracić nadziei 
na lepsze, a Wigilia ma w sob e coś, co 
lę nadzieję podsyca Więc mili goście we 
selsze mieli oczy i humory zupełnie wig 
lijna. Życzymy im z całego serca wszyst­
kiego, wszystkiego najlepszego.

—  Oni są bardzo mili —  stwierdziła 
przewodnicząca Zarządu Grodzkiego p 
Monikowska, która swoim przemówie­
niem rozpoczęta wigilijną uroczystość, — 
Doprawdy czułam się tam jak nigdzie. To 
była prawdziwa „Wigilia'

Nic lo dziwnego. W  tym domu zgroma 
dzili się prawdziwi wilnianie. Mogą so­
bie być chwilowo w tarapatach To nicze 
go nie dowodzi. Fortuna się odmień5, — 
Każdy z na* może być bezrobotny. To 
„nie przeszkadza prawdziwej miłości" — 
jak mówi poeta. Ale, że jesteśmy tutejsi.

m

tym bardziej „kochajmy się, bracia moi"..,
3. Dnia 13. XII., to znaczy w tym sa­

mym dniu, co i ogólna Wilia dta człon­
kiń. odbyła się (nieco wcześniej) tr idycyj 
na wieczerza I w liceum gospodarczym. 
Ze względów technicznych byty na niej 
ze Związku obecne tylko ob'e przewód 
niczące.

Wróciły stamtąd wielce zadowolone. 
WiJię zaszczycili swoją obecnością: pos. 
Pełczyńska, p. nacz. Gordziałkowski, p. 
wizylatorka Gulbmowa i radna miejska p 
Hillarowa.

Wieczerzę przygo.owały same dziew­
czę! ł .  Rozradowane, zgrzane i pełne nie 
pokoju oczekiwały słowa uznania od ucz 
tujących. A!p» naturalnie! Wszystko było 
wspaniale.

Oddaję głos jednej z uczenie —  Hani.
„...Tak się bałam. Miałam prz/golo- 

wać rybę faszerowaną. No i najtrudniej 
było zedrzeć łę skórę. Aż mi włosy stanę 
ły na głowie. Ale zeszła. No i widocznie 
ryba była srr.aczria, bo zjedzono wszyst­
ko. Nie zasiało ani kawałeczka. Ale fo 
nas nie wzruszyło. Miałyśmy wspaniałe, 
śledzie. A nugatem tak się objadłam, że 
ruszyć się nie mogłam i w domu wcale z 
mamą rozmawiać nie chciałam, tylko pasz 
łam spać".

Wien oprocz fego, ze udał się prog­
ram literacki wieczoru, o regionalna „ba 
ba z Mkhaliszek", lozdajaca podarunki, 
misła Kolosalne powodzenie Dyr. hceum

p. Olechnowiczowi słuchała z zakłopo­
taniem licznych wyrazów uznania, do kfó 
rych dołączamy i swoje w iej „kolumnie".

4. Wslia dla male<< t ojców w Żłobku 
odbyła się 23. XII. Przy tej okazji komu 
nłkujemy, że choinka dla dzieciarni od­
będzie się koło „Trzech Króli", więc bę­
dziemy miały sposobność znóyy zajrzeć 
do Żlcbka. Na tej poprzedniej uroczysto 
ści nastrój był z początku n.eco zwarzony, 
gdyż rodzice zamiast zwrócić infragę na 
śleżyki, śledzie i inne potrawy wigilijne, 
jęli s.ę dopytywać z niepokojem, czy to 
p-awda, że ich Żłobek ma się przemeść 
z wyższego rozkazu w inną dzielnicę mia 
sta. Ta groźba rzeczywiście wisi nad Żlob 
kiem, ale panie obecne siarały się zwro 
cić rozmowę na weselsze łemafy, żeby 
lud: lOm nie psuć nastroju Cbecna była 
na Willi p. Czesława Mon:,kowska, klór̂ * 
umiała przemówić serdecznie i krótko do 
rodziców, nie znoszących długich i zawi 
łych pizemówień, Była tez p opiekunka 
placówki dr Muiaszkowna i lekarka Żlob 
ku dr. Olechnowicz-Swidowa, jak również 
I kierowniczka p. Walentynowiczówna.

5. W  związku z imprezami świą‘eC7ny 
mi notujemy, że we środę 22 XII. między 
godz. 11— 1 w lokafu ZPOK (Zamkowa 
26) odbywało się rozdawanie odi.eży dla 
najbardziej potrzebujących. Odzieży tej 
dostarczyły same członkinie a doszła tu 
I łaskawa ofiara od Dyrekcji Autobusów, 
za przyczyną p, Chrzanowskiej-

Koń na emeryturze
W ino spow:fe w b+el. W  powietrzu 

fruwają srebrne gwiazdki, jak miniatury 
łych, kfóre Dodtrzymuję strop niebieski.

Dwoje ludzi, a ścisłej kobieta ł męż­
czyzna wyszli z domu, z zamiarem odwie 
dzema swych przyjaciół mieszkających da 
leko na Antokolu.

Pierwszy dzień świat, autobusy nie cho 
dzą, przed domem zaś stoją dorożki.

—  Nie —  zakaprysila pani —  ja chcę 
sanki...

Na sąsiednrej ulicy zn&laizły się sanki. 
Nie wzięto jednak pod Uvćugę, że w Wi! 
nie w tym roku śnieg je" żle widziany, 
podrostu niemodny, więc się gc wywo­
zi, ku utrapieniu szkap chłopskich i ku ufra 
pieniu ludzi.

Dopiero gdy sanki ruszyły, jadący 
spostrzegli, ie  bruki jezdni wyg!ądałv jak 
kocie łby w galarecie lodowej, a szarosć 
kam<ema miejscami 'yltco rozjaśniały śnie 
gowe zaspy.

Sanki podskakiwały niesamowicie I raz 
po*az zarzucały w lewą, lub prawą stro­
nę Nawet w pewnej chwili omal nie tra 
fiły pod konia dorożki, zmierzającej W 
przeciwnym kieiunku

Po miłej wnycie, gdy trzeoa było wra 
cać z Antokolu do miasta, Dani zaklina­
ła się, że pojedzie ty’ko dorożką na ko­
lach.

Nie było takiej w pobliżu, więc pan 
przywotaf sanki.

—  Nie, nie wsiądę. Może pod samo 
chód zarzucić...

—  Nie biedować pani —  pocieszył 
dorożkarz —  dowiozę szczęśliwie i nija­
kiej katastrofy nie będzie To nie „aro- 
plan". Ot, najwyżej koń brzuchem o lod 
„szmorhni", bo ślizigawica, goledź, a 
śnieg, wiado.no, wywoaić każą...

Pomagając swym pasażerom okryć no 
qi kocem, sympatyczny „ojciec" mówił 
dalej:

a

Echa „ Podwieczorku 
przy riiifercfonfe" ZPOK

Echa rozległe i miłe. Słuszną orzvczy 
nę do chluby mogłaby mieć p. Pola Dąb 
rowsku, gdyby pycha leżała w jej cha­
rakterze. Żadne pioro nie opisze kłopo­
tów. kfóre syna ty się na nią, jak z 'ogu 
obfi*osci. Nawet chętna zwykle do kon­
feransjerek p Masiejewska zawioaia ora 
wie w ostatniej chwiłi Ten zawód był jed 
nvm z wielu, które zwalały się inicjatorce 
na głowę. Mimo wszysiko —  zwydęslwo. 
Na podwieczorek stawiło się to*warzys'wo 
wileńskie z p. wojewodą Bociańskim nd 
czele. Nasfrój był oiyv lony i wesoły. W 
programie wzięli udział ulubieńcy pubfi 
czności z p. Halmirska i Dembowskim, mu 
zyka była świetna, chór wyżej wszelkiej 
krytyki. Gwar i śmiech panowały na sali 
a p Pola Dąbrowską odważnie czuwała 
nad lym, żeby w czasie transmisji nic nie 
zamąciło czystości ocmioru. Spóźniają­
cych się formalnie przenosiła za rękę na 
miejsca, a kelnerom uwięzlym między stło 
czonymi krzesłami wskazywała drogę 
spojrzeniem wrodzonego woaza.

Za miły weczor i pogodne z niego 
w spom n ien ia  —■ ZPOK składa p. Poli Dąb 
rowskiej w „Kolumnie dzisiejszej gorą 
ce podziękowanie i za'ącza prośbę o dal­
szą działalność w tym kierunku.

■— Wyjechdfem dziś rano na kołach. 
We dnie podśnieżylo i każdy cnciał san­
kami „kałAć się". Po obiedzie więc za­
przągłem do sanek. O godzinie szóstej 
zdurzvł się mnie fajny panok, dwa złote, 
prawi, dałby ja, żeby na kołacn. Ot, kaz 
dy pasażer ma swego chyzia —  zakonklu 
dował, trzaskając z bicza. Sanki w tej 
chwili wyrżnęły o brzeg chodnika, a pa. i 
stwierdziła, że jej „chy.ż" jest dziś wy­
jątkowo usprawiedliwiony.

—  „Ni samoma —  ni koiomu ‘ —  zacy 
•owHa zn?ne wileńskie powiedzonko

—  Tak, m samami, ni kołami — po­
prawił dorożkarz w formie, zgadzając się 
z treścią.

—  .eony koń —  zauważył pasażer.
•— Dub~y, ale mam lepszego, kupiłem

go u pu‘kownika —  hi wymienił nazwisko 
I pułk.

—  Tamten koń emeryturę dostaje,
—  Emeryturę, kcń? Jakie to?
—  A tuk, emeryturę. Już drugi rok za 

niego biorę.
Pułkownik sprzedał mnie konia, pod 

warunkiem, ze będę go dobrze utrzymy­
wał, za co obiecał wypłacać 10 zł mie­
sięcznie. „Dwanaście laf mi służył, to na­
leży mu się renta na sfarość" powiedział. 
Drugiego każdego miesiąca —  ciągnął 
właściciel emeryta —  ja konia wyczyszczę, 
aż ISni, kopyta mu oosmaruję i prowadzę 
do pułkownwca, a pan pułkownik dzie­
siątkę na stół, konia popieści, cukru mu 
da, a mnie pochwali, ie  o konia tak 
dbam.

A i koń rozumnyl Gdy jest w zapizę- 
gu, a na ulicy spotkam  ̂ pułkownika, 'en 
rut przemówi do d-wne^o wierzchowcu, 
koń rży i ogląda się. Oficer każe w'edy 
|echać jaczed najbliżczy sklep spożywczy 
I zaraz wynosi krwał chleba z masłem i se 
rem, lub z czym innym.

Gdy 'ak piet wszy raz, wyniósł ogrom 
ną kanapkę z kiełbasą, ja myślaiern, ie lo

W a s z w
S i e t ł O W r P Ś G S

Spudzicwamy się, że czylelnk .,i 
I ezytelniey nasi nie zapomnieli o 
Sloiowni Z. P. O. K., gdzie można za 
dostępną cenę dostać smaczny obiad.

Obiadj w Stołowni można mieć 
rozmaite: mięsne i jarskie, droższe
i zupełnie tanie, a mogą być i spe­
cjalnie zamówione i dostosowane do 
wybrednego gnsłu.

Adres Stołowni:
Jagicloósba 3 5— 3.

s o f e r c m a M t d s ę M iM b L j :  cs . j
Za 5 groszy dziennie 

możesz mieć to. co da je teatr, kino, 
okręt itd., bo książkę z

Biblioteki Nowości
Wilno, ol. Jagiellnńsha 10. Tel. 13.70
Ostatnie nowości —  klasyczna —  lite­

ra tura  szkolna — naukowa.
Czynna nd U  do 19 godz.

Kaucja 3 zl. — \bonnment miesięczny 
I zł. 5(1 gr.

Okazyjnie do nabycia; 1) Rym ow icz  
i Św ięc ick i: P ra 'vo  cyw ilne  Ziem
W schodn ich  — T. X. C.aęść 1. (3 lo 
my| —  2) Encyk loped ia  GutenLeraa 

(20 tom ów)

dla mnie, ale patrzę —  koniowi A koń 
zjadł.

—  Koń ,adl chleb z wędlfną?... — 
niedowierzali pansłwo.

—  I mn.e dziw Ot ten,- —  wskazał 
batem na koma zaprzęgniętego — to na­
wet rhleLa nie je, jeżeli na łym ehiebie 
leżało mięso. A tamten i z szynką i z se- 
rem i z mięsem, wszystko zeżre, lyiko wód 
ki nie pije jeszcze...

No, Bratek, w-ooc!.. —  zawołał, koń 
cząc opowiadanie.

Bralek b'egł jak opętany.
— Dość, me trzeba, ja nie lubię fskiej 

kawalerskiej jazdy —  wolała pani
—- On i me tak potrafi —  wyjaśniał do 

ro/karz —  ło półkrwi anglik i na wyści­
gach chodził. Tei do of.ceia należał 'kie­
dyś. Oficer sprzedał go pewnemu obywa 
łeiowt pod Wilnem, a od fego ja naby­
łem „No i nosił ort mnie, jak pierwszy 
-az założył ,a jego w powozkę

Ze dwie godziny nosił i rozbił 'aki 
koło Niemenczyna. Teraz już spokojny. 
Ale też bvwa, ż« jak znerwui się, tak idzi 
jak strzała!... £v

Pani badawczo spojrzała na uszy koń­
skie, z niepokojem chcąc odgadnąć, czy 
aby ooecnie szlachetny Brutek nie „zner- 
wowal się", słuchając opowiadań o szczę 
śliwym koledze, który dostaje rentę na 
owies. Z przyjemnością jednak stwierdzi­
ła, że koń jest spokojny i nie zmartwił sie 
lym, ii jego współtowarzysz stajni zosfa 
wyróżniony orzez los, on zaś nie, chcć 
służba ich była jeohaka.

Nie zazdrościł bo nie był przecie 
człowiek:em. Czesława Majkowska,

Z PRASY
Zwracam uwagę czfonkiń ZPOK na 

artykuł dyskusyjny w ostatnim numerze 
„Pracy Obywatelskiej 1 Autorka —  K. Gar 
nyszow3, tytuł: Praca zawodowa kobiety. 
Załączam cytaty:

„Cnodzi o to, by praca zawodowa 
zbytnio kobiety nie pochłaniała. Czy jed­
nak nie możnaby tegc powiedzieć i o męz 
rzyźiie?". „W  ogóle zó du o dziś pracu- 
,©my, za mało mamy czasu dla s.ebia
i swoicn". „Częstym jest typ męża i ojca, 
kórego rodzina zna tylko z widzenia".

A... „jeśli kobieta ureguluje swa pracę 
tak, by ograniczyła się do pewnej ilości 
godzin —  należy wątpić, aby jej główne 
obowiązki ucierpiały mocno na tym) przy 
umiejętnej organizacji jedno z drugim da 
się połączyć doskonale"

Z-esztą dziś „kto chce jako tako żyć, 
musi pracować dużo Wiem Powiem też, 
ze właśr.re dlatego musi pracować kobie­
ta. A!e jeśl jest co roztrząsać, nad czym 
się zastanawiać, ło należało by przede 
wszystkim pomyślić nad tym, że praca za 
wodowa zanadto pochłania tak kobietę 
jfk i mężozyznę. Jeśli kobieta powinna 
więcej dać rodrinie niż obecnie da­
wać może, ma prawo także wysunąć żą­
danie by więcej otrzymywać, więcej li­
czyć na w-półżycie morah-e i intelektualne 
męzczyzny".

Z tych cyfai chyba w.dać, że artykuł 
dyskusyjny wari jest przeczytania a może 
właśnie i przedyskutowania na łamach na 
szej „Kolumny".

Poruszcie ię trochę, kochane członki- 
rie, bo należało by pofrochu pozbywać 
s.ę piórowsrrętu i nadsyłać więcej arty­
kułów,

0.  K
6. Niech wam się nie zdaje, że ta kre* 

nika świąteczna jest zakończona. Pozosh 
je gam zajrzeć do królestwa przewodniczą 
cej zarządu wojewódzkiego p, Zofii £w 
dowej, do Burs ZFOiś.

Bursy owa: mą»ka i żeńska miały swo 
je Wilie w a właściwej porze, a mianow 
cie 24 grudnia. Wydaje się zdumiewają­
cym, jak op.ikunka mogła łrafić na owe 
obie Wilie, a zarazem nie zaniedbać fej 
uroczyslości i u siebie w domu, tym bar 
dziej, że Bursa żeńska mieści się kolo Ost 
rei Bramy, męska hdnl na Antokolu, a 
rnów ognisko rodzinne op!ekunxi koło 
kościo'a sw. Jakuba, Weszły tu w grę moi 
liwe w Wilnie ŚTodki lokomocji i rozkłac 
samych uroczystości.

A więc wieczerza w Bursie żeńskie), 
wyznaczona została o godz 3-żO. Bursa 
m sści się nad liceum gosgodsrczym i 
dnia fego liczyła tylko 14 dziewcząt, zu 
palnych sierot, zdanych na łaskę losu, gd) 
Inne odjechać mogły do rodziny Den 
Bursy upiększył więc #a nich swoje obi 
cze. Pokoje stały się olśn:ewająco czyste 
i ciepłe- Ściany były peine przv1uinośc; 
i wdzięku. Chryshis ze soieny sali jadal­
nej patrzył na krzątające się dziewczęta 
obliczem, które było miłością sama — 
żebrano się przy stole — służba, domow 
niczki i goście wraz z ks Harasimowś- 
ezem, Serdeczny ks. Harasimowicz umie 
przemówić do iudsi. I teraz trafił do serc 
dziewcząt, mów ąc o kuimrze duchowej, 
o tym, że wyższą jej formę udos*ęp:vł lu 
dr!om Jezus Chrys‘us, którv przvszedi nc 
'wiat, żeby podnieść w-wy z człc« iek 
lasne ściany, jasne śvt,aiło, srebro oot-t- 
ków i obrusow, dobre twarze, zapach Bc 
żego Drzewka — choinki — wszystko tc 
ścisnęło dziew-zętom serca. No ! przy op­
łatku zaświeciły w oczach łzy. Na fen 
widok poołakaii tię również i ooście i 
służbo —  niezmiernie miła w łej bursi. 
Płacz i ściskanie się zei<dv dobre pół go­
dziny czasu, zanim z kolt uśmiech nie 
zakwitł na młodziutkich łwurzech. Tylko 
jedna marudsrka, pracująca w księcarr 
nadbieg'a po skończonej W!ecz«-rzv . na 
widok opin ka naturalnie zoJała się kami. 
A ponieważ koleżonł. ,uż n.e zechciały 
jej wiórować, bo trzymały w rękach po­
darunki I buzfe miały wypchane pizysma 
karm, wiec nie zaorzestfriac szlochać zab 
rała się do jedzenia.

Pani opiekunka musiała upuścić bur 
tę i jechać do chłopców na Antokol, v .ęc 
dziewczęta po czułym pozegnemu zosta­
ły i  kolędami I *makołvkairt pod swoją 
choinką.

7 W  Bursie męskiej więcej było lu­
dzi, nie tylko chiopry, którzy pozostał: 
na święta, ate i byli wychowankowie czy 
lo wojskowi czy bezrobotni, którzy raz 
na zawsze wiedzą, że w tym  domu znajdą 
schronienie na święta. Przyjechał i ko 
chany dawny kierownik bursy, p. Leszek, 
powitany ołrzyka,ni zachwytu, Domyślny 
fen młodzian przywiózł ze sobą 40 kra­
watów, żeby chłopcy miel! cd niego pa 
mrątkę.

I tu było' przyiulnie, ełe więcej po me 
sku. Bez płaczu i roztktiwianir się. Choin 
ka, podarunki, 9 pobaw wigilijnych, go 
ry śleżyków, śm.ecny, dowopy. Ze śleży 
kow chiopcy robią osobliwy użytek. W> 
pychają nimi kieszenie i potem pod cho 
inką grają w celno i licho. Przepadają za 
tą zabawą. Teraz rozum smy, dlaczego p. 
Zofia zafundowała im takie masy fego pro 
duktu. Powoli nasfrój pod choinką gaśnia 
Opiekunki już nie ma. Sprzątają po wie­
czerzy. len i ów idzie do jakiejś -odziny 
na nvas‘o. Co zrob.ą ci, co to nikogo, t 
nikogo nie mają? Jekfo co? Pojdą do Bui 
ty żeńskie,? Hej, dziewczyno siefoteńko. 
nie poszłabyś ze mną na Pasterkę do Os* 
rej Bramy?

Idz.smyl Idziemy na pasterkę. Pcmóz 
nam, sierotom, Matko Miłosierdzia! Żeby 
(my w życiu nieco szczęścia zaznać .no 
gli i żebyśmy się ojczyźnie przysłuży i

Po Pasterce pożegnanie i przyoom 
nienie:

—  A pamiętajcie dziewczęta, ic ne 
drug. dzień świąt w naszej męskiej bur­
sie jest zabawa taneczna

No i była. A jakże! Zaczęła się od g< 
dżiny 7 od nastrojów choinkowych _Dzw, 
jak to świeczki na choince rozgrzewają 
dusze zziębnięte,

Była i część artystyczna wieczoru. Rz* 
czoznawcy powiadają, że bardio udana 
Kwartet męsk. (śpiew) s z c z e g ó ln ie  pub! 
czności s.ę podobał. BnJuzjasfycM ie przy 
jęto kuplety (na nutę kretkow aka) z żvcia 
Bursy. Brawo, brawo, chłcpcj

O części fanscznej mowie trudno. — 
Bvł to wir radości, plas od ktęrego drża 
la i rmgotafa choinka

Epilog: Oto nasza podróż skończona 
Hałlo, członkinie! Czy nie wado było za 
rzeć tu i ówdzie, eo się łam u nas dzinje? 
Można by było o wiele więc oj zot aczyć. 
niz tu napisane Zobaczyć, pokochać i na 
zawsze przy dobrej sprawie pozostać.
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F r o * ;f ", poszlakow y w  Wilnie
Sensacyjne k ilis y  lycia w ih Asklch  gangsterów

W  wileńskim Sądzie Okręgowym roz­
począł się wczoraj sensacyjny, typowo 
poszlakowy proces o zabójstwo „gang­
stera' wileńskiego, Kołpokupoło, znane­
go w świecie podziemi wileńskich pod 
przezwiskiem „Napoleona Proces len 
jest dalszym ciągiem serii procesów prze­
ciwko gangsterom wileńskim I odsłania 
specyficzne tajemnice życia podziemi wi­
leńskich.

Przed 12 laty na ławie oskarżonych 
Sądu Okr. w Wilnie zasiadło bl>sko 40 
członków poiętnej ongiś organizacji prze 
slępczej. zbliżonej swym charakterem do 
gangsterskich otganłzacyj w Chicago I zna 
nej w Wilnie pod nazwą „Bruderferajnu' 
Proces ten był nieiwykle sensacyiny. W 
czasie przewodu Sadowego wyszło na 
jaw, żc. członkowie „Bruderferajnu" pod­
legali silnej dyscyplinie, posiadali kasę 
samopomoc/ i rawet zaKupywall dla 
swych członKÓw.. przedstawienia teat­
ralne.

Po rozgromieniu tej organizacji, łączą 
cej główny element przestępczy Wilna, 
wśród gangsterów wileńskich nastąpił roz 
tam. Ze szczątków rozgromionej bandy 
powstały dwie sza'ki: Jedna pozostająca 
pod rozkazami b herszta „Bruderferajnu" 
Zeiika Lewinsona, znanego pod przczwis 
kiem „Chana Bobkes" I druga poa nazwą 
„Złotego Sztandaru", grupująca się dc- 
okota drugiego b. „wodza" ^ruderfe- 
tajnu" „Orki Setki".

Od tego c.asu pomiędzy powaśniony- 
ml organizacjami złodziejskim) p/owadzo 
a jest ustawiczna walka, obfilu ąca w s»e 

«eg naprawdę sensacyjnych zdarzeń.-Na 
tle tej wakl w Sadzie Okr. odbyt się sze­
reg procesów: proces o zabójstwo „Elińki 
Wysokiego', niebezpiecznego gangstera, 
który terroryzował kupców wileńskich, w 
biały dzień wymuszając pod groźbą noza 
ijfc okupy, proces o strzelaninę przy ul. 
Nowogródzkiej, proces o zamach bombo 
wy na mieszkanie „Orki Setki", proces o 
porwanie syna b właściciela romoardu 
„Kresowia", proces o Inscenizowany na­
pad rabunkowy przy ul. Sotlanej I wresz­
cie dzlsie<szy proces o zabójstwo gangste 
ra „Napoleona".

Podłożem wszystkich tych procesów 
test, jak zaznaczyliśmy, ustawiczna walka 
prowadzona pomiędzy członkami „Bruder 
łrra'nu‘ 1 „Złotego Sztandaru".

Wczoraj na ławie oskarżonych Sądu 
Okręgowego, pod zarzutem zamordowa­
nia Kołpokupoło, zw. „Napoleonem", za­
siedl) Ch. Lewinson. syn słynnego herszta 
„Bruderferajnu' .Chana Boókesa", dwu­
krotnie karany więzieniem, oraz król prze­
mytników wileńskich, były włamywacz o 
międzynarodowej sławie, «zteroKrom:t> ka 
rany wlezieniem, skazany ostatnio na 4 la­
ła ciężkiego wlezienia, niebezpieczny 
opryszek Abram Rit.

Kołpokupoło został zamordowany w 
bestialski sposób w nocy z 30 na 31 maja 
rb. Znaleziono nad ran im jeqo zwłoki w 
Willi, zaczepione o druły Kolczaste. Gło­
wę miał prawie odciętą, uszy poobcinane 
I szereg ran na ciele.

Przedstawiciele właaz sądowo śled­
czych I policyjnych wszczęli energiczne 
dochodzenie. Pies policyjny Miqnon za­
prowadził agentóv policji do lasku, poio 
żonego o kilkadziesiąt metrów od mie<sca. 
gdzie znaleziono zwłoki „Napoleona ". W  
lasku widoczne były ślady krwi. Tak deko 
nano zabójstwa które nastąpiło mniej 
więcej koło godziny 1 w nocy, o tej bo­
wiem porze sto'ący na przeciwległym 
brzegu. r>=> warcie- żołnierz posłyszał roz- 

-jyk człowieka
pj Mignon" poprowadził wywia­

dowców daej I dotarł do drzwi położo­
nego na krańcu podmieiskiej mie<scowoś 
cl letniskowej domu, w któryn znaleziono 
wśród całej baterii wypróżnionych bute­
lek od piwa I wódki Ch. Lewinsona I A. 
Rita.

Aresztowano Icłj pod zarzurem zamor 
dowania „Napoleona". Na ubraniach ich 
znaleziono plamy krwi, zaś ekspertyza są 
dowo lekarska wykazała, że krew ta na­
jeży do jednej grupy. Zgodnie z teza os­
karżenia Lewinson I Rit dokonali z?bó>st- 
wa z premedytacją. Letnisko wynajęli pa­
rę tygodni przed zahó*stwem. W  odosob- 
nlonym domu odbywały się pPatykl. 
Mieszkańcy Pośpleszkl opowiedzieli, że 
do domku tego często zajeżdżały tury clę

żarowe, naładowane żywnością, wódką 
I piwem.

Motywy zabójstwa, według tezy oskar 
zenia, znajdują się w scisłym związku z 
ustawiczną walką prowadzoną pomiędzy 
gangsterami wileńskimi. Zamordowany 
Kołpokupoło należał do zwolernlków 
„Orki Setki" I ostatnio wśród ludzi pod­
ziemi kursowała uporczywa pogłoska że 
informuje on czynniki z ramienia „Orki 
Setni" o poczynaniach członków „Bruder- 
lerajnu".

Oskarżeni nie przyznaH się do winy. 
twierdząc, że krytyczre) nocy byli na za­
bawie, po czym resztę nocy spędzili w to 
warzyslwle kobiet podejrzanej konduity 
Ola udowodnienia swego alibi powołali 
twiadków. Są natomiast świadkowie oskai 
tenia, którzy twierdzą, że na własne oczy 
widzieli w nocy Lewinsona I Riła w towa­
rzystwie „Napoleona". Są zresztą I Inne 
poszlaki, przemawiające za tezą oskarże­
nia.

Proces wywołał wśród członków pod­
ziemi wileńskich zrozumiale zainteresowa­
nie. Od samego rana podejrzane Indywi­
dua wypełniły salę sądową i kuluary. Mu­
siano zwiększyć slraż policyjną.

Na rozprawę powołano 40 świadków. 
Broni oskarżonych 4 adwokatów: Zasz-
towł Sukie inicka, Kulikowski, Czernichów 
taeaaaagm

I Frydman. Powództwu cywilne z ramie­
nia rodziny zamordowanego popiera ad­
wokat Jasiński.

Nie zabrakło również na procesie mo­
mentów wesołych. Tak np. zarówno sę­
dziowie, jak prokurator I obrońcy w ża­
den sposób „U mogli zapamiętać z grec­
ka brzmiącego nazwiska zamordowanego 
Kołpokupoło. Wobec lego powstała urno 
wa, ie  wszyscy nazywać będą zamordo­
wanego jego przydomkiem „Napoleon".

Obrona w czasie procesu wysunęła te­
zę, że Kołpokupoło został zamordowany 
przez członków swoje) bandy. Obrona 
osnuła swe twierdzenie n; przesłanej po­
zornie logicznej. Mianowicie, jeżeli „Na­
poleon" wiedział, że członkowie „Bruder 
ferajnu" są jego wrogami, w jakiż sposób 
dał się namówić, by pojechać wraz z ni­
mi w ciemną noc na brzeg Wlliłl Zabć 'si­
wo ło. zdaniem obrony, zostało po seł 
nione jedynle w celu rzucenia winy na Le- 
wlnsouów I Rita.

Proces potrwa dwa dni. Wczorai prze 
słuchano zaledwie część świadków. Gang 
sterzy wileńscy umie’ą się bronić. Zezna­
nia niektórych świadków brzmią nader sen 
sacyjnle. Ma się wrażenie, że rzecz dzieje 
się rie w Wilnie, lecz w Chicago.

Wyrok spodziewany jest julro.
C.
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Wschód stońca — g. 7 m ćfi 
Z=cnba stońca — g 2 m. 58

nposiizezctiia  Zakładu Meteorolog! USB 
w W i'n ie  dnia 29X11. 1937 r.

Ciśnienie 770
Temperatura średnia — 14
Temperatura najwyższa —  11
Temperatura najniższa —  20
Opad — 0,2
Wiatr —  pot ud n,.-zachodni
Tendencja barom. —  spedek
Uwagi —  pochmurno, raro mgta. wie­

czorem śnieg.

N O W O G R O D Z K A
—  W y k i *  kandydatów  na radnych  —

Nareszcio ustalona została przez Ko .ni la! 
O rzcścijiińslto-Muzułmański lista kandyda 
łów  na radnych.

OKHIJU I.
l j  lśozłow  ki, przcdstw icicl urzędników 

u iezw iązanych z adm in istrację ; 2) W M u ń s U  
Stan isław , nauczyciel; 3) K len icw sk i Bo les­
ław fryz jer, przcdstw icicl rzem iosła; -łi No- 
wokuński M ich a ł,^ cccr, przrdst. sfer robol- 
n .czycli; !>) d r Podha jska ; 6i Pacho lska la- 
n ina; 7) Dużyński Stan isław , n au czy ’ie! i 
bj S tefan iak  Antoni.

OKRĘG II.
fj M ichalsk i W ład ys ław , pr/odstw icicl ku 

p iectwa i w łaścicieli n ieruchom ości; 2) G liń ­
ski Konstanty, przedst. urzędników  państwo 
w ych; 3) Rodziew icz Józef, kowal, przedsta­
w iciel rzem iosła; 4) N ow icka Zofia, przedst. 
sfer kob iecych; 5) O rłow sk i Feliks- przedst 
rzemiosła i właśc. nieruchomości- fi) Dopiń- 
ski T copoltl przedst, kupiertwn.

O K H IjG  III.
] )  ) i r  Szym anow ski M ieczysław , przedst. 

w olnych  zawodów i w łaścicieli n ieruchom  ; 
2i moc. K la jew sk i M iko ła j, przedst. sfer p ra ­
w osław nych ; 3) Zdanowicz Ja n , zecer, przed­
staw ic ie l sfer robotniczych; 4) D orofejczyk, 
przedstaw, w łaścicieli n ieruchom ości; 5) M a­
law sk i M iko ła j, nauczyc" -1 i w łaścicie l n ie­
ruchom ości; 0) Safarew  z Selim , przedst. 
muzułman, i w łaścicie li nieruchomości.

O K R Ę G  IV.
I) Mcc. P aw iu ć  Stefan, przedst. wolnych 

zawodów i właśc. n ieruchom ości; 2) Narkie- 
w irz- Jodko Jan in a , przedst. sfer kato lick ich : 
3' Ku łakow sk i Jan , przeds*. kupiectw a; 4) 
Zalew ski Józef, przedst. rzem iosła; 5) P lo t 
row ski Olgierd, przedst. urzędników- prywat-

Szczegóły afery dew zawej w Białymstoku
W  wyniku śledztwa w wielkiej eterze 

dewizowej w Białymstoku, —  o czym do­
nosiliśmy wczoraj —  usidlono, iż slrały, 
jakie poniósł Skarb Państwa wskutek oszu 
kancz/:h machinacji aresztowanych mają 
wynosić —  V'edług pobieżnych na razlą 
obliczeń — z górą $00.000 zł.

Afera polegała na tym, że aresztowa­
ni kupcy, sprowadzając z zagranicy szma­
ty dla fabryk białostockich, a następnie 
otrzymując każdorazowo przydział dewb 
na zapłatę łych szmat, na niewypełnio­
nych blanklela* h firm zagranicznych, z 1H  
tymi byli w handlowych stosunkach, wy­
sławiali rachunki większe, nieraz o 20 —

30.000 zł. Uzyskane według slingowanycn 
rachunków aewlzy przekazywali za grani­
cę swym zaufanym, którzy znowu nad­
wyżki z rachunków umieszczali zagranica 
na kontach s-.vych mocodawców.

Aferę wykryło przypadkowo dzięki 
nieostrożności Jednego z członków rząjkl. 
Głównym macherem I Inicjatorem ałery 
był syn bogatego kamienlcznika Łata*- 
izaak Szabryńskl.

Dwóch aresztowanych: Aleksandra
Bollego I K ’rsza Przedmiejskiego zwol­
niono z więzienia, oddając ich pod dozór 
poTcji. Wobec pozostałych zastosowano 
nadal areszt prewencyjny.

nych- Oj Kopacz Shuii- law , przedslw iciel ku ­
piectwa.

GKfclJa V.
■) Mec. Szarejko  C yprian ; 2j mec. Sw iryd  

Paw e ł, przedst. sfer p raw osław nych  i b ia ło ­
ruskich ; 3) łtaczkiewic-z Mustafa, przedst 
m uzułman; 4) Chhuewncz Erast, przedstaw, 
drobnych ro ln ików ; fil Z ienkiew icz W ac ław , 
przedst. dridim-go kupiectwa 1 fi) Baszk ie­
wicz Władysław-, przedst, urzędników  pań­
stwowych.

A  w ięc jest 32 kandydatów , to znaczy 16 
na -radnych i 16 na zastępców. K to  z nich 
wc-.idzie do Brnie a k io  zostanie zastępcą 
rozstrzygną w ybory, bowiem ten wejdzie, 
kto najw ięce j uzyska głosów.

Poza lym  przypuszczać n deżv, żc 4 m an­
daty olrze ma ją Żv-izl. w  okr. f 3 m andaty 
i 1 mand it w  oi.r. I I I .

—  Zabawy Sylw estrow e. Szum nie zapo- 
ee-:ada się zabawa w  salach kina M iejskiego, 
urządzana przez W yd z ia ł Kob iecy przy Po 
Wdalowyrn Zw iązku  Strzeleckim  i zabawa w 
lokalu straży pożarnej, urządzana przez Zw. 
Bc-zcrwi-dow.

L i a z  K  A
  Osobiste. Kierownik kom.sariatu

policji w Lidzie —  asp:ramł Eugeniusz 
Okofowicz powróci! z urlopu wypoczyn­
ków ago.

—  „Druiindi.stria" staje na miesiąc W
'abryco drutu i gwozdzi „Druttndusfria 
wszyscy robotnicy otrzymali wymówienie 
pracy z dniem 31 qrudn'a,

Przerwa w pracy fabryki ma trwać ca­
ły miesiąc. Powodem przerwy jest temonf 
maszyn.

—  Lldzianle spo.ykajde Sywestra ty!ko 
w Warszawiance? W  dniu 31 grudnia, 
o godz. 22 w pierwszorzędnym lokalu re 
staumeji „Warszawianka" (Suwalska 21 j 
odbędzie się powił ani e „Nowego Roku" 
oraz benefis orkiestry p. Zygmunta Gocha 
w-g bogato ułożonego programu. Prze­
ważnie utwory kompozytorów polsk-ch. 
Ilość miejsc ograniczona. To leż stoliki na­
leży wcześniej zamawiać u p. kierownika
lokalu __  osobiście lub telefonicznie
Nr 165. Moc niespodzianek i atrakcji.

— Zabawa sylwestrowa na dożywianie 
najbiedniejszych dzieci. W  dniu 31 bm. 
o godz 22 Komlleż Międzyorganzacyjny 
urządza na rzecz dożywianiu najbiedn-e; 
szych dzieci z Lidy w sak szKoly po­
wszechnej Nr 2 przy ul. Szkoinej zabawę 
sylwestrową.

— KOMENDa NT p o u c j i  p r z e d  s ą ­
d e m  W  LIDZIE. W Sądzie Grodzkim w LI 
dzle rozpatrywana była sprawa komisarza 
Zdzisława Ellaszewicza b. komendanta po 
llcjł w Lidzie, który znieważył słownie 
przed kilku miesiącami architekta powiało 
wego p. Galika.

Rozprawa została odroczona celem 
wezwania dalszych świadków.

Sprawa la budzi wielkie zainteresowa­
nie w kołach urzędniczych w L* Jzle.

Oskarżenie popierał —- podprok. 
NIemczynowicz.

B A R A N O W IC K A
— Założenie. Koła Gminnego OZN w 

Ostrowlu. W  lokalu zarządu gminy 
w Ostrówki pod przewodnictwem p Ma­
sło wsk ego Mariana odbyło się żebrani- 
organizacyjne kola gminnego OZN. Prze 
wodnfczący wygiosił okolicznościowe 
przemów en.e oraz odczytał dekorację 
ideową pik. Koca, Na zebraniu ukonsły.

Ministerstwo Wyznań Religijnych 
i Oświecenia Publicznego przyznało 
kredyt w wysokości zł 15.000 nn w y­
budowanie muzeum karaimskiego w 
Trokach. Pierwsza rata tej sumv w 
wysokości zł 3.000 przeznaczona n i 
zakup materiałów budowlanych, zo­
stała już wyasygnowana

Równocześnie zarząd gminy kara­
imskiej w Trokach przystąpił do op­

racowania projektu muzeum, które 
sianie opodal kienesy karaimskiej w 
Irokach

Bogate zbiory muzealne tego |edy 
nego na świecie muzeum karaimskie­
go zgromadzone są obecnie w prywat 
nvm mieszkaniu J E  IJadżv Sera ja 
Chana Szapszała. głowy kościoła ka­
raimskiego na świecie.

Szkoły MarszałKowskie w potf. niesweskim 
lujdą budowane z  wapna i piasku

Ze względu na mniejszą łrwalość i wy 
soką cenę materiału drzewnigo, komitet 
budowy 12 szkól powszechr ch im. Mar­
szałka Józefa Piłsudskiego w powiacie 
nieświeskim postanowi wznosić budynki 
waDien-no-piaskowe. Materiał len w prak

fuowano zarząd, w skład którego weszli: 
przewodniczący Masłowski Mar!an, sekre 
larz i skarbnik Drzewicki Edward.

—  Tydzień Akademika. Miejscowe ko­
lo studentów USB w dniach od 1 do 7 
stycznia 1933 r. urządza w Baranowiczach 
„Tydzień Akademika Przeprowadzona 
ma być kwesta uliczna na ceie pomocy 
niezamożnej młodzieży.

—  „W ESOŁA" Za BAWA W >NSTY- 
HJCiE ROBOTNICZYM Skończył się smul 
ny okres adwentu to też młodzież bara- 
nrwicka postanowiła się zabawić. A że w 
Baranowiczach o butelkę czystej nie trud­
no, zebrała się młodzież do Instytutu Ro­
botniczego im. Stefana Żeromskiego 
{Ogrodowa 1) w dniu 26 grudnia 1937 
roku już w stanie dobrze podgazo- 
wanym I rozpoczęła się zabawa „na 
wesoło". Doczątkowo tańczyła sama 
tylko młodzież, potem zaczęły tańczyć 
stoliki I krzesła, a gdy wreszcie zjawiły 
się noże, musiała już Interweniować po­
licja.

W  wyniku bójki kilka osób zostało po­
bitych, a niejaki Płesko Micnał (zauł. W o­
dociągowy J został dotkliwie poraniony 
nożami.

— Kradzież w lażnl miejskiej w Stoło- 
wiezach W  dn. 24.XII br. Skorobogoły 
Dc>minrk za-m. w Sfołcrwiczach poszedł do 
łaźni miejskiej. Nie przewidywał, że w 
łaźni trzeba wystrzegać s'ą złodziei i za­
brał z sobą oszczędności przedśw ątecz- 
ne. Gdy powrócił z kąp',ais spostrzegł ze 
zginęły fnu buty, obrączka i sak e-wka z 
oszczędnoścami łącznej wartości 108 zł.

Kino P n L L O "  l
i  w Brranowlczach j
3 Wvświetla na j ulęksry film  wiedeński ►

1 C za r f y m e r i i  [
| W rolach gt; Jan Kienura r 
| i Marta Eg&erth |
fffTTTVUmW¥»mfY»fYff»Y^fłTTT?miTT1

N lE & W l ć S K A
—  Numer pisemka szkolnego poświę­

cony Syrokomli Samorząd Mlodz‘ezy Poi 
skiej państwowego gimnazjum im. Włady 
sława Svrokomli w Nieświeżu wydaje od 
lat dwudziestu na terenie szkoły czaso­
pismo młodzieżowe p t. ,,Prorri“ ń '. Os­
tatni pirbileuszowy numer lego pisma po­
święcony jest patronowi szkoły Władysła­
wowi Sy.okomli. „Promień" redagowany 
|esł żywo przez uczniów i absolwentów 
gimnazjum.

—  Koło Młodej Wsi w Onoszkach. 
We wsi Onoszki, gm. srowskiej odbyło 
się zebranie g-omadzk e z jdzialem mło­
dzieży wiejskiej, na Którym zorganizowa­
no Kolo Młodej Wsi. Do zarządu wybra­
no następujących gospodarzy: prezes — 
Antonowicz Stefan, wiceprezes —  Anto­
nowicz Baz>4, skarbnik —  Karłowicz Kon 
stanty, sekretarz —  Chomicz Bazyl i aos- 
podarz —  Sfankie Mikołaj.

—  Rodzina Poficyjna w Nieświeżu 
urządziła w świetlicy dla dzieci choinkę. 
Przy choince dzieci śpiewały kolędy, po 
czym św Mikołaj obdarzył je podarkem"

—  Bursi dla dzieci szkół powsz. w 
Snowi i. Oddział gminnego zrzeszenia 
Zw. Pr. Obywał. Kobieł w Snowiu urucho­
mił bursę dla dzieci szkół powszechnyc... 
które zamieszkują we wsiach odległych 
o k'lka kilometrów od srkoły. W bursfe 
znalduie się 30 dzieci.

— Zamiast życzeń świątecznych I nowo­
rocznych złożyli ofiary na gwiazdkę dla bied 
nych dzieci:

kpt. S tan is ław  W y ro b ie c  kom. pow p w. 
5 zl

Antoni T e rleck i agronom pow. fi zł.

M 0 Ł O 1 E C / A Ń S K A
—  Jase łka . Dnia 26 hm. w  Garnizonowym  

Domu Kato lick im  w Mołodecznic odegrane 
zostało, staraniem  para fii w ojskowe!. w vko 
nane przez żołnierzy, młodzież i chłopców 
szkolnych wspan ia łe m isterium  re lig ijne p 
o ..Jasełka Pana  Jezusow e ' Saloniego. Na 
przcdslaw ieniu hv7v obecne rzesze ludności 
m iejscowej. Całość w ypad ła  znakomicie.

tycznym użyciu odbył już korzystnie pró­
bę wytrzymałości. Ponadto obniży on prs 
wie o 500/o koszta budowy Budowę tych 
szkól p owadzie będzie zaangażowany 
już specjalisia-rechnik.

GRODZIEŃSKA
—  Starosta Walicki przy,inować bę­

dzie życzenia noworoczne dla Pana Pre- 
zydenia Rzeczypospolitej i Rządu. W dnhi 
I stycznia o godz. 12 starosta pow p Ta­
deusz Walicki przyjmować będzie życze­
nia noworoczne dla Pana Prezydenta Rze­
czypospolitej, AAarszałka Śmigłego Rydza 
I Rządu.

Pan starosta przyjmoY.-ać będzie w 
swoim gabinecie służbowym  w gmachu 
starostwa. (q).

—  Tani prąd dla reklam świetlnych. 
Zarząd Miejski na ostatnim posiedzeniu 
postanowił obniżyć cenę prądu elektrycz­
nego, używanego dla celów reklamowych,

Z dniem 1 srycznia 1938 r. elekbownia 
miejska liczyć będzie za prąd używany 
dla oświetlania wystaw, witryn i szyldów 
sklepowych po 30 gr za klw przy zasto­
sowaniu oddzielnego licznika, lub łeż, na 
życzenie odbiorców, Dobierać będzie ry­
czałtową opłatę mies:ęczną, odpowiada­
jąca taryfie 50 gr za klw.

W  tym drugim wypadku brane będzie 
pod uwagę przypuszczalne miesięczne zu 
życie prądu na podstawie mocy zainstalo­
wanych urządzeń reklamowych oraz go­
dzin ich użytkowania w okresach zimo­
wym, w.osenno-jesiennym I letnim, (g).

CO GRAJĄ W KINACH:
Apollo —  Ulan księcia Józefa
Pan: —  Władczyni puszczy
Maleńkie: —  Córka samuraja
Hehos: — Barbara Radziwiłłówna
Uciecha; —  Y/ierna rzeka..

OŁIŚNJEŃSKA
— Powiatowy komitet pomocy dzie­

ciom I młodzieży w Gtębokie.n uchwalił 
wyasygnować kwotę zł 700 na pomoce 
szkolne dla biednych dzieci W  porozu­
mieniu z inspektorem szkolnym zakupione 
zostaną zeszyty, oiówki rtp. pomoce szkol 
ne, które następnie będą przydzielone po 
szczególnym szkofpm dla biednych ózie 
ci. Nadio zamówiono 250 par ODUwia dla 
najbiedniejszej dzialwy szkolnej.

—  Mięso potaniało. W  związku ze 
rmżką cen rynkowych żywca bydła 'oga 
iego i trzody chlewnej komisja do wyzna 
czerna cen w Glębokiem obniżyła nas*ę 
pujące ceny mięsa:

1 kg mięsa wieprzowego do zl 0 85 
zamiasł dotychczas, ceny zl 0 °0, 1 kg
słoniny do zl 1.90 zamiast dorychcz. zł 
J.98, 1 kg boczku wędzonego do zł i.80 
zamiast dotychcz ceny zl 1,85, 1 kg mięsa 
wolowego z uboju rytualnego l gał. do 
zl 1.20 zamiast dotychcz. ceny zł 1 30,
I kg mięsa wolowego z uboju rytualnego
II gal, do zł I 00 zazruast aoiychcz. ceny
zł 1.1 a

Ku czci powstańców 
1363 roku

Pomnik ku czci powstańców 1863 roku, 
wvs‘»wiony przez społeczeństwo gminy 

kurzenieckiej, powiatu wilejsk ego.
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R e c e p c ja  n o w o ro czn a  
w  W ićnie

Dorocznym zwyczajem wojewoda 
wileński Ludw ik Bociański w dniu 
-I stycznia 1938 r będzie przyjmował 
myczenia noworoczne dla Pana Prezy­
denta Rzeczypospolitej Prof. Ignacc-

Mościckiego, Pana Marszałka Pol­
ski Edwarda Śmigłego Rvdza i rządu.

Recepcj; noworoczna odbędzie się 
w górnych salonach pałacu reprezen 
laeyjnego (Uniwersytecka 6--81 o g 
13-ej

Z ę b a t e  W  ł. O ś c iz ^ ł u  
K c ła  b, ż o łn ie r z y  

201 o ,  u ,  & .

Wczoraj odbyło się pierwsze zebranie j 
cz -n.:ów Wrl. Oddz.ału Koła b. żołnie- ! 
czy 20 p. p. i  Dyw. Ochotniczej pułk. 
Aoar-a Koca. W  zebraniu, któremu prze j 
Wodn czyi komendant Oddziaiu prol, dr. i 
W ® aeicwcz, w asyicie członków ko 
mendy iddzmlu prezesa Zenona Mikul­
skiego Czesława Wierusz - Kowalskiego i 
adiutanta Jozeła Batorowicze wzięło u- 
dział 26 zarejestrowanych już b. żołnierzy 
201 p. p Qii zamieszkałycn w Wilnie.

Omowioro sprawy organizacyine, 
składek, odznaki pułkowej, bratniej porno 
cy • t. p.

Na przyszłość postanowiono zbierać 
się w ostatni czwartek każdego miesiąca. 
Na cebraniach tych wygłaszane bedą refe 
raty historyczna, spoie.zne oraz ideolo­
giczne, celem kultywowania tradycji puł 
u i podtrzymywania łączności koleżeń-

(b)

Piękno polskie) zimy

Piękny polski krajobraz zimowy w Krynicy, widziany z górnej stacji kolejki górskiej
w kierunku góry Parkowej.

>p awifl mbymm SfUMct*
ysiofych i km  rflies r«c

Z  dn. 31 grudnia 193V t. up Iy wa ostatecz 
» y  term in nabyw an ia  św iadectw  przem ysłu 
wych kart re jestracy jnych  na r. p m  
Właścicieli przedsiębiorstw hand low ych  ł 
przemysłowych oraz osoby, w ykonyv a j,c e  
M jęc ir przem ysłowe

Zaraz  po dn. 1 stycznia urzędy skarbowr 
Zospoczną kontrolę, czy wszyscy .'bowiązani 
do lego nabyli w łaściwe św!adecłwa p-zi •mv* 
l^we. W in n i prowadzenia u sed s ięh  nrstw 
Ih-i św iadectw  lub za n iew łaśc iw ym ' św iadrc 
Iwam i, b^dą pociągani do odpowiedzialności 
karnej z art. 178 ordynacji podatk iw e j, kt»V 

przew iduje karę grzv*n>  do w ysiłkow i 
U jk . y ln i  j należności za tw ladeeiw o prze 
■»->sł iwe Ponadto wszyscy nabywa iąey świa 
4*-ctw« po dn. 1 stycznia bę.!i| p łac i!' odsetki 
zw łoki od 1 stycznia.

Również z dn. 31 grud na up ływ a  >sta- 
tcczny term in sk ładan ia  p o d a ł o ulgowe 
Świadectwa przem ysłowe na r. N ‘!8 d..i 
przedsiębiorstw, istn iejących  w  1937 r.

W szelk ich  in fo rm acv j w  spra v ie  nabv 
wania św iadectw  przem ysłowych • kart re ­
jestracyjnych, jak  i w  spraw ie ulg przy na­
byw aniu  świadectw przem ysłowych udzie­
la j ,  urzędy skarbowe.

lOaparetńw radiowych 
n4 o w i a z a h e  tfla i erl

Fabryka odbiorników radiowych 
„Elektrrt" złożyła do dyspozycji woiewo- 
dy wileńskiego, jako podarek rva gwiazd­
kę dla dzieci dziesięć aparatów radio­
wych Part wojewoda przeznaczył otrzy­
mane aparały radiowe zakładom, ochron­
kom i bursom, kłore opiekuję się dziatwę 
I młodzieżą

S t a r t a  > m - r ł
W ci ora j ran c zmarł w szpitalu tyóoW 

sklm administrator domu nr. 4 przy ulicy 
Ludw'sarsŁlej S. Sławin

lak donosiliśmy, Sławi la znaleziono 
przed dworne dniami nieprzytomnego z 
oznakami zatrucia narkotykami w hotelu 
Sokołowskiego, w lUótyin Sławin, po ro- 
iclśelu się z żonę, córkę b. buchaltera Za 
rząau Miejskiego, zamieszkiwał.

Sekcja zwtok wykazała, że Stawln przy 
Jijł wlęktzę dozę weronalu.

W  sterach t. zw. żydowskiej złotej mło 
dzieży samobójstwo Sławlna wywarło włel 
kie wrażenie. (c|

i t f r j e r

PłęKny suKces hokeistów Ogniska K F  W
9 stycznia gramy z Łotwą

Hokeiści w ileńscy z Ogniska R P W  odnie- 
>li p iękny sukces, zajm ując pierwsze m iej­
sce w  turn ieju  św iątecznym , zorganizowa­
nym przy udziale trzech drużyn k ra jow j ch 
I jednej zagranicznej.

W iln ian ie  grali bardzo dobrze. Trzeba 
prd i reślić, że wszystkie trzy mecze Ogniska 
K P W  zakończone zostały zwycięstwam i i to 
Zwycięstwam i w yw alczonym i do zera, co 
mówi w yraźnie o dobrej form ie n it  tylko  
napastników, aic także obrońców i bram ka 
rza Udało  się nareszcie w tym sezonie zmon 
towuć porządną drużynę, która pow inna od 
Hieść szereg jeszcze większych sukcesów 

W ra ca jm y  jednak do turn ieju  k ryn ick ie  
fO  Ognisko K P W  pokonało 2:0 czeską dru 
Łynę z Koszyc, wygrało 7:0 z jaw orzyn ą  i 2 0 
f  na jsiln ie,szvm  zespołem Krvn ick iego  Towa 
rzystwa Hokejowego (K T H ). Te trzy sukce 
iy  zapewniły naszym graczom zdobycie 
pierwszego m iejsca w  punktacji ogólnej.

W  drużynie Ogniska K P W  na wvróżn>e 
bit' zasłużyli. Staniszewski, G rzybowski, Go­
dlewski, S ierd iuknw  i bram karz W iro-K iro  
który znajduje się w bardzo dobrej form i. 

N ajjłrnw dopodobniej w najbliższą nif-

dzielę ,r W iln ie  odbędzie się mecz loka lny  o 
mistrzostwo okręgu wileńskiego, m ięozy Og 
niskiem  a AZS-em. Będzie to raczej trening, 
i le  ze względu na m ające się odbyć spotka­
nia z drużynam i zam iejscowym i trzeba jak 
najczęściej grać.

Na 6 stycznia sprowadzona zostanie do 
W iln a  n iew ątp liw ie  jedna z siln iejszych dru 
żyn k ra jow ych , a 9 stycznia W iln o  grać bę 
dzie z reprezentacją Rygi. Przygotowania do 
tego meczu już rozpoczęły aię. Mecz odbę­
dzie się w niedzielę w  południe w  parku 
sportowym  Gracze Ło tw y  do W iln a  przyja 
dą z W arszaw y  po meczu Po lska  —  Łotw a.

Mecz Ryga —  W iln o  będzie jedna z na j­
poważniejszych imj*rez sportowych sezonu 
zimowego. Trzeba przypuszczać, że graozp 
nasi dołożą wszelkich starań, żeby z walki 
le j w yjść jak  najzasz^zylniej. P rzepraw a bę 
dzie n iew ątp liw ie  bardzo ciężka, ale istnieje 
możliwość zwycięstwa.

Mecz z Rygą wznowi tradyc je  sportowe. 
Graliśm y przecież z graczami Rygi przed 
•rzema IM y. W ów czas by liśm y lepsi od nich 
Rewanż tego spotkań,a odbędzie się w  po 
Iowie lutego w  Rydze.

12 0  ija tro li s ta n ie  na starcie
Do tegorocznego marszu narciarskiego 

żu łów  —  W iln o  zgłosić się będzie mugło 
m aksim um  120 patro li. Przypom inam y że 
każdy patrol składa się z 4 ludzi, a w ięc w 
•umie na starcie możemy mieć 480 narc ia ­
rzy. nie licząc zaw odników  startu jących  in 
d rw iduatn ie  i grupy pań.

Przygotow an ia  techniczne do marszu zo 
Ita ły  już rozpoczęte. N iebawem  zwołane zo 
•tanie pierwsze zebranie kom itetu organ ,.a 
tyjnego. W  tym  sezonie do regulam inu mar 
bzu  wprowadzono szereg poprawek. Trzeba 
z przyjem nością stw ierdzić, że wszystkie le 
popraw ki ida po lin ii podniesienia poz.iomu

sportowego tiy  najw iększej imprezy n arc ia r 
siwa nizinnego.

P rz yp o m in am y,. że marsz Zu łów  —  W i l ­
no odbędzie się 2(5— 27 lutego. Ci jed n „k  za 
wodnicy, którzy nie wykażą się odpow ied­
nim treningiem , potv. lerdzonym przez od­
nośne władze, nie będtł mogli brać udziału 
w zawodach Trzeba więc koniecznie treno­
wać, bo inaczej nie znajdzie się m iejsca na 
starcie tradycyjnego marszu. Ocz” w iście, naj 
w ięcej zaw odników  zgłoszonych zostanie 
do grupv patro li przysposobienia w o rk o w e  
go Ogółem wszyscy narciarze podzielę i, zo 
staną na cztery grupy, przy zachowaniu, o- 
czyw iścic zwycięstwa w  punktacji Ogólnej.

K R O N I K A
W I L E Ń S K A

PRZEWIDYWANY PRZEBIEG POGOOY
W  dalszym ciągu pogoda dl ogół chmur­

na z przelotnym śniegiem, zwłaszcza w dziel 
nicach północnych. W  północnej połowie 
Polski mróz lżejszy, poza tym temperatura 
bez zmian.

DYŻURY APTEKs
Dziś w nocy dyżurują następujące ap­

teki: Nałęcza (Jagiellońska 1); Augustow­
skiego (Kiiowska 2), Romeckiego (Wileń­
ska 3)- Frumkinow (Nieruecka 23); Rost- 
kow Kiego (Kaiwaryjska 31).

Ponadto stale dyżurują apteki1 Paka 
(Antokolska 42), Szantyra (Legionowa 10); 
•Zajączkowskigo (Wiłoidowa 22)

M IF J N L f A
—  Starania o kredyty aa rozbudowę.

Iiośc mieszkańców Wilna z roku na rok 
wzrasta. Ze wzrostem zaludnienia wiąże 
się sorawa ruchu budowlanego.

Tymczasem ruch budowlany był słaby. 
Otrzymywane dotychczas kredyty w wyso 
kości sluklkudziesięciu tysięcy złotych ro 
cznie byty niewystarczające.

Komitet Rozbudowy pizy poparciu Za 
rządu Miejskiego opracował szczegółowy 
memoriał ilustrujący potrzeby budowlane 
Wilna. Komitet zabiega u władz central 
n/ch dlt Wilna o kredyt w wysokości 
1.200.000 złotych

f. o s p o m  i: r/* ‘
—  40 nowych sklepów. W  ciągu bież. 

miesiąca do Urzędu P-zemysłowego przy 
Zarządzie m. Wilna wpłynęło około 40 
zgłoszeń na otwarcie nowych przedsię­
biorstw handlowych, Są to przeważnie 
drobne przedsiębiorstwa, po większe, czą 
ści porożone na peryferiach miasta.

7e Z W M / K ń W  ł ST
— 23 bm rozpoczęto działalność Kało 

Absolwentów I Profesorów b Sem. Naucz. 
Mesk w Wilnie. Zainle-esowani proszeni 
są o pisemne zqłaszame się na ozłonkow 
Koła i jednocześnie o wpłacanie składek 
pod adresem Antoni Maciejewski .— W i1 
no, Kalwary,ska 23 m 1 luó Piaski 1 szko 
la Nr. 29, Koto rozpoczęło pracę w pięciu 
grupach: literackiej —  pod przewodnie! 
werr* kol. Biwejnisa Wrtoida p, Dusna — 
Oleszcze lice, turystycznej —  f>od prze­
wodu1 Iwam Daniszkowiciu Kazimierza p. 
Wolna k. baranow'cz -— w. Sawicze, toto 
graficzne/ —  pod przewodnictwem kol 
Zakrzewsk ego Aleksandra Wilno, ul. Hry 
biszki Nr. 4, samokształceń.owej pod prze 
wodnclwer- kol. Maciejewskiego Anłonre 
go Wilno, Piaski 1 szkoła Nr. 29, pszcze 
larskiej pod przewodnictwem k o i, Czyży 
ka Jana p. Małe Coleczniiki —  w. Skubią
ty-

Przev,odniczący poszczególnych grup 
przyjmują wsze'kie prace związane z za 
kresem ich działalności i udzielają mfonma 
cyj droga korespondencji lub osobiście.

Geupa turystyczna organizuje wyciecz 
kę w okresie wakacyjnym do Centralnego 
Okręgu Przemystoweao.

—  Zarząd Koła Mc 1 ZwtązKu Rezer 
wistów urządza wielką zabav/ę sylwestro­
wą w dniu 3t grudnia we własnym loka 
łu przy ul. Tatarskiej Nr. 5— 3 na którą za 
prasza wszysTkich członków Z R. J sympa 
łyków.

Początek zabawy o goaz. 21 m 30

ZAH A W Y
  Zarząd Okręgu Wileńskiego ZOR,

uprzejmie zeprasza swych członków z ro 
dżinami i wprowadzonymi gośćmi ne Za

N&wesoła pnys^da
te  9  i i i f l a

Kata rzyna  Bo lko , m ieszkanka wsi Olesie- 
wicze, gin. sto łow ick ie j w  pow baraiuw ic- 
kim  uchodziła za wesołą kobietkę. Chociaż 
dźw igała już na dostojnych barkach t zeci 
krzyzyk z dużym, hakiem  i całą  młodość spę­
dziła w pogoni za kandydatam i na mężów, 
którzy dziwnym  trafem  zawsze w ym yka li się- 
z je j rąk. N ie przejm ow ała się jednak nie­
powodzeniam i i w ierzyła , że nadejdzie jesz­
cze je j czas.

I  rzeczywiście, los ja k  gdyby uśm iechnął 
i'.e do niej. Zaczął ją  odwiedziać Bn lek  Ka 
Icmewicz, mieszkaniec tejże wsi, „sw ó j czło­
w iek". Przesiadyw ał u n ie j długie wieczory, 
a że szanujący sic człow iek nie muże bez na 
rażenia na szwann ..honoru" wałęsać się po 
ni cach, często zostawał na noc u swojej 
p rzyjació łk i.

Przyszła  w ig ilia  tego roku. P an i Katarzy 
na kup iła  sobie -nowy płaszcz i śliczną suk 
nię Kom uż to wszystko pokaże, jak  nie je 
mu, najbliższemu p rzyjac ie low i?

C a ły  wieczór baw ili się wesoło. Uplano- 
.eali, że razem pojadą na „Paste rkę* , n 
wkrótce po św iętach zalegalizują sw ć j zw ią ­
zek.

„Lecz  diabeł, jak  lew  ryczący, krąży wo 
koło i szuka kogo by pożarł". Szepnął on 
do ucha uwodziciela, że przecież jest jeszcze 

1 miody i nie w arło  swego życia w  ąza z tą 
„w iedźm ą".

W  nocy Kalcn iew icz  zerw ał się cichutko 
z łóżka, zagarnął garderobę sw ojej p rzy ja ­
c ió łk i t u lo tn ił się pokryj‘omu z je j m ieszka­
nia

Gdy się obudziła biedna kob.ecina i zro­
zum iała wszystko, zalana łzam i goryczy za­
m iast na Pa.iterkę, musiała pójść dn poste­
runku i opowiedzieć o swoim  zawodzie.

Kaiem ew icza zatrzymano. W .  B .

D t a s a liu
'M iG S E N O - N E R Y O JlN *

Hotel EliR O P tJS K i
PieiwMtuię.iłił - Ceny pićyłiępi A 
T#l#fnn« • fcK>W*>!ach W inda

T E A T R  i M U Z Y K A
T E A T R  M IE J S K I  N A  P O H U L A N C E .

—  Dziś, w  czwartek o godz. 8.15 wieez. 
ostatnie przedstaw ienie współczesnej sztuki 
M- M oro/ow icz Szczepkowskiej p. t W a k j jy  
się cłom".

— ■ Prem iera  w  Teatrze nu Pohu lance. Ju ­
tro w  pirtte k o godz. 8.15 wieez onłi-dzie się 
pn-mirra doskonałej kom edii wspótezesnej 
w 3 aktach W ł .  Bus  Fcke*ego (przekład W  
Jam połskiego! p. t. „ Ja n " .

—  Sylwesłee na Pohulance. W  w ieczór 
Ss twestrowy —  w  piąH-k dn. 31 bm. o e^dz 
U  45 w ierz, odegrana zostanie przemiła i 
zabawna komedia Bus Feketego „ Jo n " .  Ko  
medię tę pojirzedzi prolog z żeczeniami no­
worocznym i dla w iln ian  i W iln a  —  pióra 
J Ł. P

—  B u lka  d la dzieci w  Te-dzze na Pohu ­
lance, W  sobotę 1 s lvrzn ia  fPS8 r  —  w  Nn- 
w\ Rok o godz. 1? w noł. odbędzie sie pre­
miera bajk i n. t. ..Dzieci pana m ajstra ". Ce­
ny propagandowe.

T E \ T l ł  M U Z Y C Z N Y  „ L U T N IA " .
—  Dziś no cenach zniżonych znak im it- 

w*dow'sko F  Kolum no . n i ftle!< Iii | fW r ip f  ‘
—  Sylwester w  „ l .n tn l"  P<ntknwv w ie ’ ' ! ! '  

T ia t r  .Lutnia*’ poświecą -Rew lł Svłwes'ri>- 
w e j". k tóra  w ra łvm  swv?n nrzenycbu bn- 
meru, tańca, pieśni. h «rw  i św iate ł pnnk^oa1 
nie o godz 835 rozgości aię na scenie .L u t ­
ni , z.eś powtórzona hedz'» o godz. t* 30 «•

—  Uw aga! —  W s ir s tW e  d rk r t  5V il»»l 
K ierow n ictw o  Teatru  ..I.id n ia " daie w  ire- 
dziele 2 stycznia n "odz. 12 w no t"d n 'e  dtu 
w«zvsikicb dzieci '5t;lna e/crodzicicha l i i ik e  
Andersena p. t. ..K ry lo w a  Sn ierto ". W  erójn. 
g i rozdeue będą dzieciom słodycze firm y
„Po łońshieen". '

—  ..Tosca" w  I.iif irL  Dzień 7 stycznia be 
dzie dniem gwiazd cnernwvch. które nkażą 
łi.> na horyzoncie W iln a  Te-o w !oc-o-a bo­
wiem w  nnerze Pn ec in feąo  .T o s - a "  pet, szy. 
mv św iatow e! śn iewaków  rnmjiAsJeżeh
D. Badeseu S. Tasiana. or-z n-imadonnę o- 
nerv yvarszawskiei 7ofie P.-i ićnvnc

kobieta 
na Ssiecie

E I A O I O
W IL N O .

C Z W A R T E K , dma 30 grudnia 1937 r 
6.15 kolęda. 6,20 (iiiu iiastyka . 6,40 Muzy­

ka. 7.U0 Dziennik por 7,15 Muzyka, s . 0 -  
.i,67 Przerw a, 11,57 Sygnał czasu, i ',00 ll ,j- 
eał. 12,03 Audycja połud icow a. l.i.ou \Y.a- 
Jom ości z miasta i prow lieji. 13 05 .ł>zic-ko 
i kino'* pog. M ail. Lyw in sk ie j. 13 15 t jn o e it  
zjezeń 11.25 łic u ry k  Sienkiew icz  . P-i|dziiiy 
lii N im ". 14,35 M uzyka popularna. 14.40 Au 
lycja „P rzed  Nowym  Rnk iem " i4 15- 15 20 
'i/e rw a  15.30 W iad . gospij Jarcze 15 t i  W ę 
iró w k i muzyczne —  N iem cy. Muzyku daw na 
■v Łj-racowyi in Zo f'i Law ęek ie i 1" la  
d ra  niandolinistów. 16,50 Pogadanka 17 00 
i.w ow ska skarbnica kultu  z nar.) 'ow ej —
■ ju rtaż . 17,15 Recital fortepian > -<v 17.50
'•1,'Łdanka i w iad. sporłuwe. 18 U* Pcgad ra 
■•nie. I uiczna —  w J'bI- Mieczysła v h ib k ' 
8,2. hecita l ś p ie w a :.f  — 1 'n .iiisła .v- Jagm i 
łowny 18.40 Skrz  n la  ro ln .iza  — ,ir-w a łzi 
Aiik-!, .der Przrgalinsa;. lo  0 Pcogóiii) na 
piątek. 18,55 O ryg ina lny Teatr . i—.ib iaźn i 

■\ontrakt śłubuy**. ly.25 -19,iW Przerw a. 
19,30 Kolędy polskie (transn.M ja do Szuikliu l 
mu Kolędy szwedzkie Itraiism is ja ze Szł- k 
'.o linuj. 19.50 Pogadanka. 20 00 „ S a d *  |5ose 
re k "  (za rok 1937j lekka aud muz. 20 ś5 
Dziennik wieez. 20.55 Pogadanka. ‘21 0!) „ I ' i e  
łiiu inarz  pioseitek”  (na rok 19381 'ekka utu l. 
iruzvczna. 21,45 „Uziem iony Eros'* — szk C 
liłe rack i. 2? 00 Koncert kam eralny 2y 58 
Ostatnie w iadom ości. 23,00 Tańczym y. 23 •'*1 
ćfcki ńczenie.

P IĄ T E K ,  dnia 31 grudnia 1937 roku
6, 15 Ko lęda; 6,20 Gimn. 6,40 M uzyka, 7 00 

Dz ennik por. 7,15 M uzyka; 8,09 Przerw a:
1 i ,57 Sygnał czasu; 12,00 H e jna ł: 12,03 Au3y 
Lja połudn 13.00 W iadoin* ści z in iasia i yro 
» otcjit 13,05 „N a  progu Nowego linku ' - 
pog rolnicza, wygł. stan Perzanowski; 13 15 
M i.ła skrzyneczka dla dzieci wiejsk-rh w 
ep iac. C ioci H a li; 13,25 Koncen  popu'aruy 
H*k W ił. pod dyr. W ł. Szczepańskiego, U  2 j 
!ł Stenkiew .cz: „Pó jd źm y za Nim*'; ’ ł 15 
M uzyka: ł4 40 „P rze d  N ow yin  ii >krmi" — 
audycja; 14.45 P rzerw a ; 15.30 Wind*, mości 
g. spod. 15,45 tiawęda Kornela Maknszy óskic 
go d(a dzieci starsz. 16 00 Rozmoyva z cho­
rym i; 16 15 „Hoże Narodzenie w poezji i w 
p eśni *. 16,50 Pogadanka: 17 00 . \as»e nti- 
d :uetk i“  —  fe lie ton1 17,15 Orkiestro rozr.
I 7 f O Przegląd w ydaw n ictw  —  prof. H enryk  
M cścick i: IS.OO W iad . sport. 18 10 ,< tdoi.ey 
malowani" — audycja  sitowiu*-muzyczna: 
78.35 Noworoczne przemówienie wojewody 
w ileńskiego: 18.50 Program  na sobole ir  55 
Teatr W yo b raźn i: „R ra t zfltijtrwjf b ra ta1' 
komedia: 19,25 P rze rw a : 1930 Kołedv |iol- 
skie; Kolędy szw aicarsk ie: 19 50 Pogodans » 
20JM1 Koncert 45 Dziernk wierz 20 55
Pi gadanka:' 21,0 Sylw ester w  Lu b lin ie ; 2-99 
Zakończenie.

•3 T f E l r  m . N A  P C H ,f l A w *
1 " ”
• Dziś o o 8,15 wlecz. f

\ WALĄCY SIĘ DOM j
i^TTyy^łyyyyyyyyT^T^łśł t ttT n rtn t”

*

tfiBdoniOit; radioviS
R E C IT A L . B R O N IS Ł A W Y  JA G M IN O W N  V

W  czwartek, 30 grudi ‘a, o godz. 18.20 
w ystąp i przed m ikrofonem  Wi eńskim  B ro  
m sław a Jagm inów na (mezzosopran), przy 
czym śpiewać będzie p ieśr. Żeleńskiego, K a r 
łow icka, Schuberta, Griega, N iew iadom sk i.- 
go 1 W ic lhorsk iego

W E S O Ł A  K O M E D IA  W  R A D IO .

W  czw artek dnia 30 grudnia radia nads.)e 
o godz. 18,55 kom edię Rudo lfa  de Cordova 
p. t. „K o n tra k t ś lubny". Autor ten dobrz* 
jest znany słuchaczom ze słuchow isk: „R o z ­
w ód" i „D o k tó r A lierńethy p rzy jm u je ", któ­
re cieszyły się w ie lk im  powodzeniem. „Kon- 
t iak t ś lub ny" —  to komedia, apoteozującs 
miłość małżeńskft i ciepło domowego ognis­
ka. przy czym wątek akcji pozbawiony jest 
całkow icie tonu kaznodziejskiego i utrzym a­
ny jest w1 żartob liw ym  i pogodnym nastroju.

R E P O R T A Ż  ( U M O W Y  Z ..O S S O L IN E U M ".

W  dniu .30 grudnia o godz. 17,00 usłyszą 
radiosłuchacze reportaż z „Ossolineum  . Ka- 
żd miasto posiada swoją geografię emocjo­
nalną, swoje ogrody, gm achy i kościoły, w 
których  najzupełn ie j yyyraża się jego ausza 
W ę d ru ią c  po Lw o w ie  napotykam y w tej dru 
dze jeden z najp iękn ie jszych  klejnotów  kul 
tury po lsk ie j —  Zak ład  Narodow y im. Osso­
lińskich O, le j prastarej i p ięknej placówce 
naukow ej opowie słuchaczom H enryk  Ba lk  
w reportażu p. t. „L w o w sk a  skarbnica k u l­
tury  narodow ej".

Hrabina Hangv/itz-Revenilovy ze swoim 
mązerr, w czasie pobytu w St. Morifr.

ba wę Taneczną, która oaoędzie się w pią 
tek dr.ia 31 grudnia r b. w lokalu związ 
kowym ul. Orzeszkowej 11-a ni. 1 i foz 
pocznie się o godz. 21-ej.

5 3 q
)»r2VKl>̂ lwlłJ*' iłśrWlMślrTon? b nftur-i 
gtmn ta krupie prntfranni n«»wi*go
i łi»wrn»no t^pu SjiHC.|alii«ś*ć )K>ł
•ki, > k*L f it v k i .  pr/vr<»f)a.
Nitukft fMttiilna. (TjsłalJi pr*y«.ł«f|ina. 
Zj>ł.i.sx«ioa rto rei1>ikrji ..R u r je ra  W i-  

|Ht K«m1l 7.̂ 0 luł»
tełekuiK  m ię  nr I  - W  [n»kAj 45, <h| 

I I  rann do 7 wieoi.



„KliJUHK- (43171

Nowość! Nowość!
Budownictwo szkolne na wsi

Cud techniki w r*z'edzinie 
odbiornlKÓw bateryjnych.

Dłuqo oczekiwana niedoścign:onei iakości 7-obwodowa 
superheterod/r.a P H I L I P S A  4-38 B. na rok 1333

już vest do nabycia w firmie

Brarć S. i M. LWOWICZ
SKLflD  PRZYBÓRÓW ELEKTROTECHNICZNYCH, 

RADIOWYCH, ROWFRÓW i MOTOCYKLI. 
Baranowicze, ul. Sieptyc:*iegc 52, telefon 104

iv  i  i  v s Po m n ika  N ieznanego Żom .erza I

Ostatni dzieA
P  | Pierwszy nolski film reprezentacyjny produkcji 1937-38 r,

I  M £  y L ^ I Według nieśmiertelnego
§Ł» ,gp fijy  / B  m  rn KM t ik  /  arcydzieła St. Mcn'USZkl.

1  ̂ W ład ys taw  Lad is, t_*li Z ielińska, W ito ld  Zacharew icz oraz
B S a n d r a u j& h u  - f u r  s i t a

Sala dobrze ogrzana

JP A  w y  J u ł r o  u r o c z y s t a  p r e m ie r a !

S m o s a r s k a

królowa ekranu polskiego 
f Z f o o f r a i e w f c z  
C , o n t i  

5  € ?#  u f k s h S  

F & r t n & r  i inni 
w filmie

U Ł A M K s i e d a
J ó z e f a

Czarowny fragment wieik!eqo zvwota 
po rai pierwszy w kinematograf! pplsklel, 
FILM, który stawia Klrematografię polski, 
na p> złomie europetskim.

H f y p s j  1 5 . 0 0 ®
Obe|rz*to już film w-g n esmier &  n> £ -jT j , IŁ^ g — 6f
telnel powieści Kurka Twalna lę  8  2 £ O s

Sp eszcie ujrzeć. Nad program; KOlORÓńKA, która wvwoluje zachwyt I oklaski 
NaSTĘoftY PROGRAM. Giganłycznvfilm romantyczno-bohaterski wszystkich czasów

W i ę z i e ń  k r ó l e w s k i
(TAJEMNICA ZAMKU Z EN DA) Cud techniki fllmowe|

S a l a  M i e j s k a  „ K i n o M a r s *

Piątek 31*go grudnia S P O T K A N E  N 0 W F 5 0  R D K U !

»Vielka rewia p. t. „ W E S O Ł Y
S Y L W E S T E R "

w 2-ch częściach, 16 obrazach.
2 przedsiaivf“nia: o godz 9 30 i o qodz. 11.45 w nocy. 

Udział biorą: I. Nowicka, Barbara Halmirska, N. Sibircewa, 
trio Li owscy, balet Czerpanowa. Bi. Aleksy, Plewiński oraz naj­
nowsza sensacja Warszawy Irio Lorrey. chór damskich rewelersów

ITinn h St R f I C I  Ty ko dwa dni
I ” *® Nowa edycja 1937 r. Nowe ^pracownflnle.

*" " Najlepszy film produkcji S O W I E C K I E J

Ś W I A T  S I E  Ś M I E J E
{WJESOŁYJE PGBiATA)

NA.I1 AŃSZY 
TYGODNIK W POLSCE

PISMO DLA 
MIESZKAŃCÓW WSI

G A Z E T A  T T C M l i m
SŁOS ZIEMI

Wychodzi w każdą niedzielą. Daje popularny przegląd wiadomości 
poetycznych, społecznych I gospodarczych z całego tygodnia oraz 

artykuły fachowo-rolnlcze.
Prenumerata roczna 2 zł. Cena egzemplarza 5 £r.
Redakcja i Administracje1. WilRO, Blsk. BandUrSklegO 4. teł. 3-40

A
a ,.ja np /  .

AmC, «  f f c !

I» 1 i  .. . ■ ■/ : _____
t ■' r&i® iiż IsJ ?5® i; .s

Okazały gmach szkoły powszechnej w gminie Kaczory, {powiat Chodzież) wybudo 
wany ostatnio wysiłkiem finansowym mieszkańców gminy i KomMełu Budowy Pu­
blicznych Szkól Powszechrych. Nowopowstała szkoła należy do największych i naj­

bardziej nowoczesnych szkół wiejskich w powiecie.

Wywczasy Jana Klepmy

f . f i gI

Jan Kijpura waz z małżonką (Madę Eggerth) podczas wywczasów narciarskich w 
Krynicy w okresie świąf Bożego Narodzenia.

f  f i C i P l A  I Kolosalny sukces Najwvb tniemy film. 
L M a B E l W  | Ger,ja|na Ltusa R 4 JN IR  oraz Spenter TRĄCY w naj­

większym
sukcesie Z Y C I E  U L I C ] Piękny

nadprogram

rbrTp<ci'>^skV Hnn Mon 'menta^y film polaki n«sn. ni tl- qen. utw. Mniszkówny

ś w i a t o w i d ;  ordynat H itlerow ski
W rolach głównych: D rstCUW M a, Wiszniewska, Wysocka. Ćwiklińska, Brodniewicz, 

Junosza-St-nowskl I In Na3 prcmrarn: AIR K JE  
Początki sear.sow w powszednie dni 5, 7, 9, W niedzielą I śmęta 1, 3, 5, 7 I 9.

M l B S 9 4 T f * ś-mąieczrty urooram. M->numrnta'nv fil-n nolskl
o s m s K o j  p Ł 0 M | £ M J j F  S E R C A

W  ro la c i -gL: Elżbieta B a r c z e w s k a ,  Meczvs>aw Cybulski, Junosza  Stępcswskl, Węgrzyn l Inni 
Nail program  U R O Z M A IC O N E  O O D A T K l. Pncz* seans, n 4-ej. w nlodz. 1 6w. o 2-łJ.

:„ R E K O R D "  w. 6.  CyryńsTi
Baranowicze, Szeptyckiego 3?, teł. 1C9

WYŁf\CZfSfl SPRZED fiZ
O DBEO RH I -

E L E K T B I T  -  R A D I O
najdogodniejsze warunki spłaiy.

—  C e n y  n i s k i e  —

Księęi Dieruchomoścl
coracowane nrzez Stowarzyszenie 
W falcidell Nieruchomości i zaak­
ceptowane przez wradze SKasuowi. 
oraz kwltarlu«ze komornego — poleca

W Ł  BGRIfOWiKI
W i l n o , M ic k i e w i c z a  5 , t e l .  3 -72

proszki B O l U  G Ł O W Y
i s ś n i  V
R _ J

DLA
DOftOSLYCM

<cSj |ZNAK

PUDER
R B R R I D

P S Z C Z Ó Ł K A
J ^ & f P P i t i l S B I C M I U  

- "  G O n E i- JC A S Iś
AC. IU L  U U U U U l...iilU ..illlirU iO ii

H a n de l i P r z e m y s ł
l ł U ł ? ł i * m i » T T m » * f n » T ł » i f » T ' f  »vvtvvt

K A L O S Z E — S iS IE l jO W C E  własnego wy- 
rcbu O B U W IE  poleca polska w y lw ó rn ia  
W  N O W H .K I —  ,Viluo, ul. W ie lk a  Nr. 30. 
Pan to fle  ranne.

Z s m a c h  s a fn o tić fT zy
e m e r y tó w ? n e j  naucTvc?e !KI

Wczoraj wieczorem w mieszkaniu przy 
ul. Ponow sklej 14 zatruła się 10 preszka 
mi środka narkotyc nego 2/-lcfnla emery 
towana nauczycielka Antonina Sampolska. 
Sąsiadzi znaleźli ją w mieszkaniu w słanie 
nieprzytomnym.

Pogotowie przewiozło desperatkę w 
słanie ciężkim do szpitala i w. Jakuba. Po 
wody zamachu samobójczego na razie nie 
zostały usralone. (c)

T 1

C u ih * 3 * a  „ * Q ™ b h “
w  owocarni ^yryńśk^eoo
\Yczoraj wieczorem do iyd. owocarni 

Cyryńskiego przy ul. Wielkie] 50 rzucono 
probówkę z cuchnącym płynem, niszcząc 
trochę towaru.

Sprawca zbiegł (c)

O ie łd T  z ó n ź G w o - t G w a r n w a  
i  I n l a r s k a  w  W i l n i e

z dnia 29 grudnia 1917 r.
Ceny za towar średnie' bandlow;! 

toścl, za 100 kq. paryte1 W ’n >, przy nor- 
nalnel taryfie przewozowel Aei za 1010 kg 
-co wag, st. za'.ł Ziemiopłody — w tadun- 
'ach wagonowych, mąka loirąby—w mme|» 
zych Ilościach. W ?łołvch,
7 y ł o I stand, 6% g/I

.  II 
'szenlca I 

. II
lączmlen I

. H
.  III 

I
II

72 LD 
2 ' — 
27 >5 
26,?0

ńwies

. b70 .

. 730 .

.  710 „
,678/673. (kasz.' —
, MO . . 19.78
. 620,5. fpast.) 17 75

73 — 
22.Ś0
77.75 
27 —

19 75
18.50 
22 >5
20.50
17.75 
43.-

75.—
28.75 
25.— 
21 75 
35.— 
37 5T 
24 50 
2i 50
82.50

468 „ ?i.75
445 .  19-50

Iryka .  610 ,  17.7S
'ńąka pszen. aat. I 0—50% 4''.50

.  . \  ł-A 0-6=% _
II 70-6^% 34.50

. II A 50 6<% 29.50

. HI f5_70% 24 -
, .  pjsewna 21.25
. żytnia gaL I 0—50% 34.—

. I 0-65% 3-7.—

. II 50—c5% 34.—
, „ razowa dn 95% ?4 —
.  ziemniaczana „Suoerlor* 31.50 

Jłręby pszenne śrcdn:e orzem.
stand. 15 25 15.50

, żytnie przam stand. 13 50 14 — 
Vvka 19 -  20.—

Lubin niebieski 13 75 1175
Ti-ml-lniane b.90% f.co w. i. z 44.— 4,50 
Len trzepany Wntofyn 1530.— 157'.- .

Uorodziel 1910.- )fi?0 -
C .  Traby 15 0 .-  1570 —

Miory 1370.- 11'0.—
Len czesany Horodz!e| 2040— TO'1!'.—
Kądziel horodzlejska 150 — 15"3.—
Targanisc moczcny 780.— 62

, , V7o‘ożvn 930.— 97.1:—

u u a ,» l, i i i> U ila i t u u « ‘ LAU U i SAAAAt
L E K

DO K I O B W .D .
J. Piotrawicz-Jurcze:V<owa

Ordvnnfor Szpital.ł Sn w ic* Choroby s ^ .  nc 
iveij(*rvc/ne i kohiere. ul \ 'riłfń%ka 'tr. i<4, 
lei IK fifi Przvtn  nip od 5— 7 wierz

ftO K T O ii MICH).
Z v ą m u n ł  1' ucŁl ■b w ic !

choroby wenpry łzne. skórne moczopłriowe 
ut. Zam kowa 15 fef 19 ftO Przyjmuje w godz. 

od R - l  I od 8 ■ "

n o k roR 
B l u i i n o w i c z

choroby weneryczne. skArne j moc‘fopfdoT.« 
ul W ?e lka  21. Ie! ^ 1  Pr^y irc i?! o dendz. 

9 1 * od t r

r r m i  T T T T m m  T Y T T Y m T m T T f TT »? f  T T t m
A F  U S  Z l i  lt h A

f l a r i a  L a k n e r o w a
P*rv jm u je  od godr 9 ej rano do godr 7 ej 
wieezorem Ul. Jakuba  sJsińskiego 6— 18 
róg O fiarnej, o ło k  Sądu
A. ł ł  kitŁiUi AA A AA A AfcZAA AA VA AAACSŁi

K K p s s ©  t  s p r z e d & £
TYTTYYTTT** "»<WTI»n-e> ’»»T,"TT*TTTT»T»»,

O K A / .Y JA ilE  Sprzedaje się frak-sinoking 
na średni v z ro s t  Dowiedzieć się telefonicz 
nie 24-07.

C .U K lE ItN IA  w pełnym  ruchu, z urzą­
dzeniem, do sprzedania natychm iast. Dow ie­
dzieć się: ul. N iem iecka 4 m. 19.

OGRÓD z domem do sprzedania przy ul. 
F ilu reck ie j 12 a. Zgłoszenia: ul. U n iw ersy 
tecka 0 m. 14.
4.AAAAAAAAAAJ SAAAAAAA1 AA_AAAAAAAAA SAAAAAAA

j !  L  2  H Ely tfn tT m m m T rrT rm m m rrrT n rm
Z G U B IO N O  dowód zagraniczny wydany, 

przez Starostw o Sw ięciańskie w  1933 roku, 
na im ię M a lw in y  M arc ink ianów ny, corkl 
Franciszka, zam ieszkałej we wsi Nowe b ra ­
m inie, gin. ka ltyn iausk ie j, pow śwjąpmns- 
kicgo, wojew. w ileńskiego. Dowód (zagubio­
na 1 października 1937 r. w drodze z ł.o tw y  
do Po lsk i) —  uniew ażnia się.

REDAKCJA I ADMINISTRACJA:
Konto P.K.O . 709.312. Konto rozrachun 1, W ilno 1 
C e n t r a l a  — Wilno, ul. Biskupa Bandursklego 4. 
Redakcja: tel 79— godz.ny przyjęć 1—3 po południu 
Administracja: tel. 99— czynni od godz. 9.30— 15.30 
Drukarnia; tel. 3-40. Redakcja rękopisów tiit zwraca

O d dz i a ł y :  Nowogródek, ut. Bazyljańska 35 
Lida, ul. Ułańska 11 
Baranowicze, ul. Ułańska 11 

P r z e d s t a w i c i e l e :  Kłeck, Nieśwież, Słontm, 
Szczuczyn Stołpce, Wołożyti_ Wilejka. Grodno, 
3-go Maja 6

CENA PRENUMERATY miesięcznie: z od
noszeniem de domu w kraju—3 zł., za gra- 
rlcg OzL z odbiorem w administracji zł.2.50, 
na wsi, w miejscowościach, gdzie nie ma 

urzędu pocztowego ani agencji zł. 2 60

CENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz milimetr, przed tekstem 75 gr., w tekście 6u gr, 
za tekstem 30 gt, drobne 10 gr za wyraz, kriftiiKa redakc t komunikaty 60gr, 
za wwrsz ..-dnoszp. Uo tych cen doltcza się za ogłoszenia cyfrowe taheiaiycz* 
ne o0“/0. Uuład ogłoszeń w tekście 5-cio iam-iwy, za tekstem tO-tarm wy. Za 
tieść oglns/eń i rubrykę .nadesłane* redakcja me odpowiada. Administracja 
zastrzega sobie prawo znoany terminu diuku ogłoszeń i nic przyjmuje z strze­
żeń taiejsca. Ógloszenta rą przyjmowane » godz. 9.30 — 16.30 1 17— 19

Wydawniotwo .Kufjef Wileński" Sp. z o, o. Druk, „Znicz", Wilno, "1. JiiiL^Bnridurskicgo 4, tel. 3-40. Redaktoi oap. Jan Pupiałło


